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Warszawska Rada Z w. Zawodowych (Warecka 7) urządza d. 12 maja b. m. w pią­
tek- o g. 6 i pół wiecz. w sali Tow. Hygienicznego (Karowa 31) odczyt dyskusyjny, któ­
ry wygłosi tow. poseł Czapiński n. t. „Jedyny fr o n t proletariatu" .

W dyskusji biorą udział tow. tow.: Daszyński, Barlicki, Perl, Ziemfecki, Żuławski, 
Kwapiński, Zaremba, Niedziałkowski, Pużak i Jaworowski.

Bilety są do nabycia w Sekr. Rady (Warecka 7 m.4) od g. 6 -9  w. Cena biletu mk. 100.

roiiotniczy
i iliiróMi!

t e r u n k i  jr e n u it ł t r j ly i
W Warszawie a odnoszeniem na!e> 

/  siecznie Mk. 550.—
te z  odnoszenia „ SCflt—
be prowineji miesfejŁ » 550.—

.Zagrasicą .  750.—
r m m m s z £  w s& a o a a i b b m m . u y m p  się  i

55Ł-._e-i
sas»

Ceny aglaara.ti
w tatrści# (i-rzed krenj Mk. 100
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Listy z Genui.
3 maja.

Dziś raiał być „większy dźień" w  Ge­
nui. Konferencja wydobyła się z półmro­
ku komisji i podkomisji i w pęłnym skła- 
dizio .podrażała się światu, reprezentowanemu 
w starym pałacu ściętego Jerzego .przez 
prasę międzynarodową i przez zaprószo­
nych gości. W olbrzymiej sali, z której spo­
glądają na nas stare figury genueński dh 

* mężów starań z przed wielu stuleci, a nia 
czołowóm miejscu znajduje sdie nia imanmiu- 
rae wyryty ustęp z „Floren!tyjskiej Histo- 
rji“ Makiaweła — wokoło pięeJu długich 
atolów zebrały się po raz wtóry od 19-go 
kwietnia — delegacje trzydziesto kilku 
państw, aiby uchwalić rezolucje, przyjlete w 
komisji fina.nsowej i trwisporbowej i  zam­
knąć w pewnej części pracę konferencji. 
Nie zna jdzie się chyba nikt, biłoby zebranie 
dzisiejsze uważał za zajmujące. Przewodni­
czący obu komisji wygłosili referaty, po- 
przednio wydruikolwane. Dla pulbliczności 
zaś były tak specjalne, że uwagi jej skupić 
nie umiały. W 'szczególności dotyczy to 
przemówienia sir Wooihiingtón Evans1®. 
■Bardzo ładne było przemówiern;© dyrekto­
ra „Bawku Francuskiego" Pioardfa, krót­
kie, zwięzłe, eleganckie. Anglicy zrzekli 
się słuch anto  ̂ ttomaczenia tego referatu, 
znal! go bowiem i nawet oświadasyti., ż© 
reetełegrafowaJi go po święcie aingilot-sa.s- 
ikim... Oświadczenie to uczyniło wrażenie 
raczej komiczne i niejeden z za/oroszonych 
gośai pomyśdiał- ,.po co nas to wołali, ci 
panowie, d  wfełcy panowie świata gra,ja 
ikoimedję, deklamują role dóskomiale m m e  
partnerom ?“...

W ciągu godziny d&fiiowaflf przed' nta- 
rri preedśtawiciele Anglji, Francji, HoJara- 
d,i Niemiec. Rosji, Rumunji,, Belgii... Prze-1 
mówieam. z wyjątkiem kilku zupełnie ob<̂  
jętoe. Rozutninie mtówił Ratheraem protpa- 
gandystymne Cziozerin. Przemówienia mi­
ja, v w szczerej obojętności publiczności 
głęboko znudzonej. Gdy Cziczerin odma­
wiał swoją ciężką franouisczyznę, połykając 
eyi»bV i zacinając się —- z osfetaiego raedb 
galer# kilku dziennikarzy bolsrewicktoh 
podziękowało mu oklaskiem. Była to mała 
manifestacja bolszewicka, jgliddh świadka­
mi jesteśmy codziennie. Trzeba iira przy­
znać, że są bardzo pracowici i  zabfeglifwi. 
Co dnia — odezw â, co dnia protest, nota, 
i zraowu protest i zmxwu noto. Gazety wto- 
sikie zaprowadziły już rubrykę: „©pistol a- 
rio di" Cziczerin1" (żbiór listów Gł ). Jest 
to propaganda bardzo uporczywa, wbrew 
w szystkim przyraeczeraiam, zapowiedzi cm, 
fibietnicom. Propaganda, obliczona niekie­
dy bardzo umiejętnie. List dio p, Bartków 
ukazrsł sie w Paryżu 1 maja — obliczony 
był ®a wrażenie, jakie sprawić może w ko- 
ladi Świętujących robota ików. Dziś znowu 
p Cziczerin .protestuje przeciwko pominię­
ciu Rosji w 'komisji pracy, a jednocześnie 
prasowi jego ag-emci w prasie ffliędizjmaTO- 
dowej rozszerzają pterno 'bez podpisu, w 
letouett protestuje przeciwko odpowiedzi

na wolę rosyjską. W piśmie item, ofołtozo- 
nem na koła reiitjerów franeusklch, tforna- 
ezy sobowtór Cziczeirtoa, jeżeli wie on sam, 
że propozycje didegacji rosyjskiej pragnęły 
zabezpieczyć inlferesy drobnych rentjierów 
franousJdoh, 'ale że komisja poilitoczTia' prag­
nęła uwzględnić przedewsKj-’SitSciem intere- 
sy wielkich właścicieli ziemskich, właści­
cieli kopalń i t. p....

Dzisiaj p. Czi'ciaea-in oświadczył na po­
siedzeniu plenamem koptoreniojl,, że (Rosja 
żałuje, że tokjmaly tylko brała ddteiał w 

racach komisji, że nie pragnęła niczego 
więcej, jak tylko módz wnieść do tych ko­
misji ducha nowych czasów, nowie idee, 
które torują sobie drogę w instytucjach ro­
syjskich. Rosja była izolowania, nie wie­
działa nie o pracach daiwuiej'szych ikom isji 
finaimsowyicjs, nie ma w Wiktu krajach póło- 
ficjatoych nawet przedbtawioioli. Jedhak 
propozycje rosyjskie, zgłoszone pnzez eks­
perta rosyjskiego, bywały często brano 
pod' uwagę. Cziczerin .podtrzytniuje zastrze­
żenia uczynione w podkomisjach. W szcze- 
gólaicści diotyezy to ziwiązku, jaki wytwot- 
rzjć sfe może pomiędzy postamowteoiiaoii 
komisji finansowej a działalnością lig i Na­
rodowi, do której Rosja nie należy i której 
me umaję.  ̂ Z takiemi zastirzeżenii-aimi Ro­
sja przyjmuje postauowiento kcimiisji. Przy- 
czain, w zakończeniu. Cziczerin wyraża na­
dzieję, że tytko wiapólipratociwraetwo bkcino 
miczaie dwu świ altów-, opartych o dlwia różne 
syśt-emy własności — może doprowadzić do 
uzdrowienia gospodarcziege, limansowego i  
politycaniego świata.

Minister wioski spraw zagranicznych 
Sohainiaer (którego niektórzy .wymawiają 
Szamioer, twierdząc, że pochodzi z Brodów 
w Małopolsco i że diapiero w dtrugiean .po­
koleniu poprzez Trjest — jeśt obywatelem 
włoskim, z  wyglądu nie przvtKUBina Wło­
cha) starał się podidieść dyslcusję do wyżyn 
zagaltiiniień morałaych: dii a niego wisikazania 
komisji mają znaczeni© mwalne i politycz­
ne. Trzeba oszczędzać*! a więc precz z ińe- 
.potażebnemi wydaik-amii, precz zs zbytkiem 
i miadłuzyeiiaani niektórych 'klas todlRiości. 
Zlnfek Idas posiadający’©Ii prowaidtei db co- 
i az większych żądań eikonomicanycOi ze 
strony Mas pracnjlacydh. A te żądania ob­
ciążają budiżet państwowy, który dalszych 
ciboiążeń wytrzymać nie może. Trzeba z 
drugiej strony dążyć db równowagi budże­
towej. Brak równowagi pomiędzy dooho- 
diiimi a wydatkami doszedł już do ostatnich 
granSe, a równo waga tu d'a się osiągnąć tyl­
ko przez zaprowadzenie najdalej icfących 
osaozędlności i na przykładbie Włoch miini- 
ster włoski wykazał, że obciążać budżetu 
nie sposób więcej, i że trzeba za każda ce- 
nę 'śk,toczyć z deficytem w budżecie. Fo- 
rhwałR się, że deficyt tera, który wynosił 
przed trzema laty dwadtKeśeia cztery mi- 
1 jardy lirów, wynosi dblsiwj mlodtwie trzy 
mil jardy lirów. A m  ja została zmnufejsziowa 
de 200 900 ludzi.

Przedstawżcfele dwu nwństw neutral­

nych Carnebecfc (Ffołaradja) f ScWthesa 
(ŚzwajjcarjaO ftodkreśMi w przmrfówie- 
rissałi towrieczność uregulowania sprawy 
długóW, praycasem Carnebedk mówił -wyraź­
nie, apelując z wysokości .konferencji ge- 
mieńskiei de Hasiów Zjedreoctzonych. O ile 
spraw® dłmgów rai® będ!sie uregulowana, 
n;ie meże być -mowy e  uregulowaniu spra­
wy ffewiz ii wartoftcfi: pieniądza. Al© Amery­
ka jjest nleofeecna rsa konferencji f tylko 
'ambasador Stanów Zjefeocaoniydh Child1 o- 
raz 'dtwu zsakcuispitn wgr.j-dli firaarisfstow 
praywłuirhiuje sfe ęraemów ionionł z foteli 
„gości zapreeaoinycfc".

-P. Picard, dyrektor Baroque de Frerooe 
-bardizio jwano wskszcJ, że lucarwały (koBaisji 
uwaga wfeto wie zadowolić, tych mianowi­
cie, którzy spedizww'Wl.i się, że ko&fereneja 
uzdrowi świat Krmiferenicja ouidów dtotkonać 
nie może. a zresztą. ,m;ówl praekfsitaiwicfeł 
bamków i... osaraędtaefect fmneuskiej, róż­
dżka mgg’feaoa nie może uwolnić świata 
od kaniieczntoiSci praw i wysiłków. Kemfe- 
reracj* ni© dianao odfeywała się w Gesui: 
■tutaj powgt&ł pterwsiay ma świece© bank 
fSa® Giorgio) i  badk tm. iw ciągu pfeciu 
stuteói ccmswał mwł „łnorałno&cia fiai'aci.so- 
wą“ Europy. Pracować, szanować zbbowia- 
zaniia!, uważeć podpis na wrifcslu za 
św ięty—- oto sa .wekaeahia p. Piicatrdia. Barar 
ki ©saiisyjfi© zfcio-rą się na wenwaniLe Barak 
of Enrajkpd i porasaa naprzód sprawę ure- 
guleiwaad-a _kiia»ów gfeitfewych, stabilizacji 
imoraietty. Na ta potaaefoa czasu i potrzeba.— 
.pokoju. Ten mwncral pokoju feył podkreekv- 
ray w r«żoj»di .praeratówserarach. Pokoju po- 
itrwebują jilań.stwa, aby baaKilować; pokoju 
pWtazóbu.ją, aby — fciudlżeły ókiredć i diążyć 
do tuisunioria i^e&cytów; jjókoju potrzebują, 
aby pódriieść prodbfeayjneóć -ksnajią, aby e- 
nergję sŁóerrwiać dó lAc.ijmleńenra .prottoik- 
cjS.̂  afey iiHóaż wydia&cBn państwowym ita- 
dać charaśkfer pTOdkdreyjeiych.

K%ra(?ern?fflcja trw.*-Ja ekało trzech jjo- 
dzto. Znużyła w*?,yŁekioh i z żywią rado­
ścią żeęq4ał;jśmy im©cswy śwśata repreaea- 
towaaych fat*4, pod ta ŝn*a odiwiecsiaą to- 
Ipula piTseiz pp. F»elft :i Schacszera. Za sto- 
deocikkh csaróów widztełem u wejścSa d« j 
fceiftmakfego Thfesęjertenu na pcmorku ‘ 
■Goethego napie n^lr,;.Nijacy: ...Einat wareit , 
idu der Msaws, H erf jtst e» — Bt«feromawn“. I 
Myślałem 0 ę,TO aferyziafe, gdy w fo- ;

w 'któryiBsthy mógł niegdyś saedzfeć 
'Ma'ki’a'wel albo  ic,^ rr«ęra.v,:tm!k Gaveur, 
zraslaM s ię  d z is is  j m>. Facta. W  ciągu  dw u : 
gedzira n ie  uslys^llóroy aiai jednego słonia,

któreby ni© byto barataflra©. ni© ursłysróHśaiy 
żadirLCgo, iktóireihy świadczyło o praaoy dń- 
cha, co SBuJka-, eo cierpi, co tworzy. Na śaia- 
dnnto spotkgfem kełegę,, który klął w naj-
tefiisz®, <wymtaająę z siebie .wyraBy goito© 
słownika p. Cłeraieraoeau, r,Uraądsa'ja płc- 
rtanne pesśeidzewa, aby nam zatruć gledze- 
niiem bez seum ałsjipłąSralh&jBaa pogodę w 
Genui Tułaj misslby kto tworzyó? Cl, co 
tworzą, słoja z toki. Ozy Pan słyszał o ii- 
kł&dżae w' sprrowie nafty? To ciekawsze, ń ii 
eblawiowl® bcbsraigera. Konre^JTci diekla- 
miąją zrowrz&su wydrukowanie i roz­
dane, a mTtot rezteiesrafowane, a hymcza- 
sem Krasin sąn-zctJaje Rosję jx> kawelku 
więcej dafuceimu I to, co należało db Bel­
gów’, epraedeje ©berari© Aaiglifkosn — czy 
psu słyszsń o pwficówsiiiku an^icleikan B»y- 
leto, który to nitecfl̂ waio wrócił z Kaukazu? 
A o ińejalktian "Maiikusi© Saianuelsfe, który 
tu reprezentuje kobapamgię Shall?

-i- Ależ Lloyd, (toorge zatpiraoczyi, aby 
podębae nMady miały przyjść db skutku?

— Talc, •cewfe'dCByt g-toąpo »a posie- 
dzeniki ptadkomisji ipaliłyczinej, że Aaglja 
nśc o lytii ’układsdi (Bii© wie, i że ,jeżeli są 
w tofka*. 'sa dziełom rfeodpowied*;a.l nyd.i a- 
wanltomików... Aagłfey, .uśmiechając się, 
mówią, iż słowa ipremjera znaczyły tylko, 
że .wkład zoslatóe za?;’rwabcwany ip© ukoń- 
ozeriifu. 'kemfereracji... To są „twórcy". To są 
reżyserewie. ciągnący marpiRe'tki zawie- 
&ZOO& na sznurku. Z(fewal<rf>y « ę , ż© sie­
dzą nm Bilękidi fotelach, jak .sesatorow.ie 
rzyimsoy, a z to’to każdy, eo wfeksay, dźwi­
ga isztaturek, któryici poruszają reśyawro.wie: 
jędera słuetei fahrikasitów itln m  i armat, 
dragi nafemrzy, trzeci .węglarzy. A świata 
się wiycfeto, że to jest nowa Jerozoiiima, 
dlcąd na świal -pójdźie .sitowo Zbawlewia.

—, Nie dspiwa btogsałwdt tej
konferencji, do Eg ody, poteeił ła-
gwiśbaść i .wyrezutiraialość dla r.’cuwrajazyA 
wreifów.

— Tak, tlafe osytałeim. że Czteaerifi raza 
feyć ze- pare dni w WstWkarafe.

— A IJkwd' Georg© kazał w gfaraetaidi 
dziękować Psipieżowi za .poparci©, j^rfe od 
ra irór© .rbrzsnmł w* praeaćh nad! Iratoim -em  
■komferenicjł.

— Weźmy się Icętet db „Makarowi*. 
Aby tylko był raa luwito. Niedh feh fam dia­
bli iwęnMtą z ieh lwwtesią genneńską Dawi- 
óa i Piippo,. Dawida Pippo i Flppo LtoyU 
Gaorge‘a.

Sten«sł«iw Rosner.

■ C l i f i d e c k a  o l i l o d a  ■
czyli jak „cbadeck “ arząd miasta broni robot«fków miejskich.

Pół roku już minęło, jak urząd prezy­
denta miasta objął wódz chrześcijańskiej
clerocJiracji —  p, gf_ Nowodworski.

Warto tedy poinform ować opinję ro­
botniczą, jak też ci gioriciek cbrystjanizmu 
i organizatorzy „warstwy" robotniczej bro­
nią i popierają poświaty robotaiczc tam, 
gdzie to od nich za ł« r ;. A uważamy to 
tem bóirdzicj za swój o b o w iąz ek , »o widzie­
liśmy w dn. 3 maja na cze le  „robotniczej"

procesji, sunącej ulicami Warszawy — p. 
St. Nowodworskiego. Przyczem między 
transparentami zauważyliśmy, poza: .„Mi­
łujcie się społecznie" i ..módl się i praeuf*. 
napis, wprawdzie na szarym końcu i skrom­
ni utko, ale był napis: „Żądamy 8-^wfe- dnia 
pracy". Otóż należy wyjaśnić, jak też p. 
Nowodworski — realizuje te hasła w Ma­
gistracie, tam, gdzie 011 , niestety, rządzi.

Od czasów Rządu Ludowego — we



z

wszystkich wydziałach M agistratu wpro­
wadzono 8-godz. dzień pracy: od tego cza­
su przesunęło się kilku prezydentów i wice­
prezydentów, żaden z nich nie był mężem 
zaufania robotników; przeciwnie byli to fa­
brykanci i przemysłowcy — żaden z nich 
jednak nie ważył się odbierać robotnikom 
miejskim 8-godz. dnia pracy.

Dopiero p. Nowodworski, ten sam, któ­
ry  obłudnie, dla ulicy—w dn. 3 m aja wy­
stawił „żądanie" 8-gcdz. dnia pracy, ten 
sam p. Nowodworski od 1 m aja r. b. wpro­
wadził 12-godz. dzień pracy w wydz. XVIII 
Mag. m. st. W arszawy, a obecnie zamierza 
wprowadzić w szpitalnictwie, w wydziale 
Zdrowia, teatrach miejskich,' straży ognio- 

■ wej i dla wszystkich woźnych i stróżów 
miejskich. Przyczem stróże m ają pracować 
7 dni w  tygodniu, czyli 84 godzin.

Tyle co do 8 godz. pracy.
A teraz przejdźm y do innych „ułat­

wień", jakie stosuje M agistrat z chadekiem 
Nowodworskim na czele.

Rok rocznie robotnicy miejscy otrzy­
mywali przed świętami Bożego Narodzenia 
t. zw. 13 pensję — w wysokości całej pen­
sji grudniowej. A oto za „chadeckiego” 
Magistratu, po awanturach w instytucjach i 
w Radzie miejskiej, wvplacono % pensji. 
Prz yczem pracownikom t. zw. „sezono­
wym", którzy bez przerwy pracują kilka, a 
nawet kilkanaście lat — nie dano ani fe-

Arcy-rhrześcijańskie serce p. Nowo­
dworskiego uważa to za zgodne z chadecką 
sprawiedliwością.

Bez zasług przecie p. Nowodworski nie 
jest. Oto widząc, jak Kasa Chorych „krzyw­
dzi" robotników' miejskich — postanowił 
ich uszczęśliwić. Więc opierając się na nie­
zgodnym z ustawą orzeczeniu Sądu N aj­
wyższego — organizuje magistracką „po­
moc lekarską". Pozbawia prac. miejskich 
ambulatorjów Kasy Chorych, lecznictwa 
specyfikami, pozbawia prześwietlań ren t­
genowskich, zapomóg położniczych, pogrze­
bowych i t. d., a wreszcie uniemożliwia ro­
botnikom i ich dzieciom wyjazd do sanato­
riów i uzdrowisk, organizowanych przez 
Kasę Chorych. Ale to jeszcze za mało. Pan 
Nowodworski nie pozwala robotnikom dłu­
żej, chorować, niż 3 miesiące!

Oto od 1 m aja r. b. zwolnił między in­
nymi oracownika szpitala św. Jana  Bożego, 
W ł. Głodka, dlatego, że „upłynęło już 3 
miesiące, jak  choruje".

* A le nie koniec tych dobrodziejstw.
P. Nowodworski zlikwidował wydział 

IV do spraw, robotniczych.
W ydział ten. stworzony jeszcze za ko­

mitetu obywatelskiego, regulował stosunki 
między robotnikami, a poszczególnymi kie­
rownikami wydziałów. Zapewne przy reak­
cyjnym M agistracie wydział ten wiele zro­
bić nie mógł. A le i w tych granicach szczu- 
pluteńkich — wydział do spraw robotni­
czych pozostawił niejedną piękną kartę dla 
robotników. Przyszedł Nowodworski i ska­
sował ten W ydział. Gwoli ścisłości trzeba 
dodać, że p. Nowodworski pamięta o robot­
nikach, muszą to wprawdzie być koniecznie 
chadecy, ale pamięta.

Oto w  tamtym roku podczas wrześnio­
wego strajku, między innymi strajkowało 9 
praczek w szpitalu św. Ducha. S trajk  się 
skończył. Po p. Drzewieckim przyszedł p. 
Nowodworski. I dowiedział się. że z tych 9 
praczek—5 jest „chadeczkami". Rozckliwi- 
łe się czułe serce p. Nowodworskiego i na­
kazał im za czas strajku zapłacić.

3)
STEFAN GRABIŃSKI.

Dziwna stacja,
(Fantazja przyszłości).

— Częściowa entropja — m ruknął nie­
chętnie Anglik. — Nie mam jakoś przeko­
nania do pańskiej teorji.

-»  Mógłbym panu przytoczyć na to 
sporą ilość przykładów. W szak nieraz sły­
szy się o tajemniczem zniknięciu pewnych 
ludzi lub rzeczy: przepadają, jak kamień w 
wodzie, niew iadom o'jak i gdzie. Poprostu 
usuwają się z widowni świata, rozwiewają 
w przestrzeni bezpowrotnie. I nie można te­
go nawet nazwać śmiercią, gdyż ta jest 
przejściem do nowej formy bytowania. Jest 
to coś gorszego od śmierci — to kompletny 
zanik, to przejście w  bezwzględną nicość.

Sir Pemberton poprawił nerwowo bi­
nokle.

— Nie podzielam — odparł sucho — 
pogardy panów dla współczesnej kultury i 
nie rozumiem, co ma znaczyć owo zróżni­
cowanie między cywilizacją w duchu mate- 
rjalistycznym  i spirytualistycznym. Ewolu­
cja jest jedna i to taka, na jaką ludzkość 
stać w pochodzie wieków. Dlatego wnoszę 
toast na cześć współczesnej nam cywiliza­
cji. W iek XXI niech żyje!

Kilka głosów powtórzyło okrzyk, kilka 
rąk  podniosło kieliszki ku ustom.

Leszczyc nie spełnił toastu. Odsunął 
niechętnie czarkę z rubinowym płynem i 
w yjrzał przez okno...

„ R O B O T N I K " ,  c z

W prawdzie intendent szpitala prote­
stował, przedkładał, że jeżeli zapłacić, to 
trzeba wszystkim. Nie pomogło. P. Nowo­
dworski po raz wtóry polecił wypłacić tyl­
ko „chadeczkom" — i kwita.

Niezadługo po qbjęciu rządów p. No­
wodworski w wydz. VII Budownictwa po­
lecił zaprowadzić oszczędność. Oczywiście, 
że tej intencji przyklasnąć należy. Ale p. 
Nowodworski, jako że jest wodzem i orga­
nizatorem „warstwy'" robotniczej, ma swoi­
sty pogląd na oszczędności. Oto polecił wy­
mówić pracę wszystkim robotnikom. Robot­
nicy ci wówczas zarabiali po mk. 1560,— 
dziennie. Po wymówieniu polecono przyj­
mować tych robotników, którzy zgodzą się 
pracować za tysiąc marek dziennie.

Oczywiście, że w czasie ogólnego bez- 
I robocia i kryzysu robotnicy nie mieli wybo- 
I ru Na interwencję związku rob. miejskich 
j (W arecka 7) p. prezydent odpowiedział, że 
| robotnicy 'dobrowolnie zgodzili się na obr.i- 

zenie p ła c y ..
Zdziwi to zapewne wielu, że „chadecy"

1 uw ażają za przestępstwo... wyjście za mąż 
i  lub ożenienie się. Oto „chadecki" Magi- 
i  stra t zarządził, że jeżeli który z pracowni- 
: ków (lub pracownic) z wydz. V i XVII M a­

gistratu ożeni się lub wyjdzie zamąż — to 
zostanie zwolniony z pracy. Rządzili mia­
stem Moskale, Niemcy, Książę - Pan i fa- 

: brykant Drzewiecki — żaden nic podobne- 
i go nie wymyślił. Dopiero „chadecki" Ma- 
j  gistrat stał się głosicielem „wolnej miło­

ści"...
Ten różaniec seraficki z półrocznej 

działalności „chadeckiego" M agistratu z 
Nowodworskim na czele jest tak jaskrawo 
antirobotniczy i tak długi, że rozwijać go 

i można w nieskończoność. Musimy się stre­
szczać. Zaraz po wstrzymaniu przez Kasę 
Chorych lecznictwa dla pracowników miej­
skich — Związek pracowników miej­
skich (W arecka 7) zwrócił się z 
żądaniem, by M agistrat bez zwłoki uregu­
lował należność Kasie Chorych, ażeby ro­
botnicy mogli należeć do Kasy Chorych i 
uczestniczyć w wyborach. Nadto robotnicy 
zażądali, by podczas choroby M agistrat 
wypłacał robotnikom zarobek — ewent. 
aby rozrachunki z Kasą Chorych przepro­
wadzał we własnym zakresie.

Następnie wobec niesłychanego wzro­
stu drożyzny — Związek zażądał w imie­
niu rob. miejskich podwyższenia płacy od 
ł kwietnia r. b. o 30%, a ponadto Związek 
jaknajkategorvczniej zażądał utrzym ania 
8-godz. dnia pracy. Mimo, że niedługo 
miesiąc upływa, jak złożono te żądania, 
M agistrat nie dawał wystarczającej odpo­
wiedzi. Robotnicy miejscy, Widząc, jak 
kpią z ich najistotniejszych potrzeb, w dniu 
9 b. m żywiołowo, w ilości około 5 tysięcy 
udali się do M agistratu i na dziedzińcu u- 
rządzili zgromadzenie. Uchwalili jdnomyśl- 
r.ie, że jeżeli M agistrat tych żądań nie u- 
względni, robotnicy miejscy zmuszeni będą 
rozpocząć walkę.

Sądzimy, że klasa robotnicza i uczciwa 
opinja publiczna oceni należycie makiawel- 
ską metodę „chadeckiego" Magistratu.

Wuel.

Książki nadesłane.
„Ochrona lokatorów  a prawo własności" ' przez 

adw. Dr. J. Ordyńskiego.
Ks. bp. Fr. Hduk. „Chrystus i jego Kościół" 

(w 25 rocznicę powstania polskiego narodowego 
katolickiego Kościoła w  Ameryce) 1922 r.

Pociąg mknął plażą zalaną powodzią 
światła księżycowego. O parę metrów od 
nasypu kolejowego marszczyły się w po- 
srebrzu miesięcznem fale morza. Gdzieś 
daleko na horyzoncie zasuwały się w  mro­
ki bezdni czerwone latarnie parowca, prze­
glądały wybrzeże w nocnej rewji olbrzy­
mie oka śledczych reflektorów. Jakiś za­
błąkany samolot przecinał podniebne prze­
stworza równolegle do linji jx>ciągu i rzu­
cał w noc cichą, sierpniową sygnały rakiet, 
ognistych szmermeli...

Leszczyc oderwał oczy od szyby, po­
w stał i pożegnawszy milcząco towarzystwo, 
ftdszedł na prawe skrzydło wozu.

Tu było trochę ciszej. Zapuszczone a- 
bażury lamp cedziły światło czerwonoróżo- 
we, gorące, pełne przytajeń.

Znużony zasunął się w najciemniejszy 
kąt, opadając ciężko na jakąś kanapkę. Był 
senny i jakby czemś zniechęcomn

Opodal przy tabletce pod oknem sie­
działo dwoje młodych, pięknych ludzi — 
prawdopodobnie jakieś małżeństwo w po­
dróży poślubnej. Dolatywały go fragmen­
ty  zejszonej rozmowy, urywki zdań, strzę­
py słów. Mówili językiem rycerskiej Ka- 
stylji. Leszczyc znał ten język i ldbił go 
niezmiernie. Co chwila uderzały o ucho je ­
go wrażliwe, nerwowe dźwięki mocne, jak 
stal damasceńska, a słodkie i pieściwe za­
razem, jak pierś róży w dotknięciu.

— Elegida de mi corazon! — szeptał 
namiętnie mężczyzna. — Dulcisima Dolores 
mia!

— Opresido amigo mio! Mi noble, mi 
carisimo esposo! *) — odpowiadała senj ora,

*) Wybrana mego serca! Najsłodsza Dolores! 
Wybrany przyjacielu! Najdroższy mój m ężul
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Mtti? Irisf.
„Vorwarts“ pisze:
Zarząd niemieckich socjalistów więk­

szości wysłał depeszę do Londynu, doma­
gając się zwołania Egzekutywy II Między­
narodówki przy udziale przedstawicieli po­
szczególnych sekcji v/ celu naradzania się 
w sprawie wysłania delegatów II Międzyn, 
do Komisji 9-iu, ustanowionej na konferen­
cji berlińskiej.

Depeszę tę wysłano w związku z za­
proszeniem owej komisji przez A dlera na 
posiedzenie do Dusseldorfu. Otóż większo- 
ściowcy są zdania, że zaproszenie to jest 
przedwczesne, ponieważ konferencja ber­
lińska wykazała, jak mało jest przesłanek 
dla współpracy trzech międzynarodówek. 
Nawet te nieznaczne ustępstwa, jakie 
przedstawiciele III Międzyn. poczynili na 
rzecz wspólnej akcji, zwalczane są żywo 
przez Moskwę.

Z tego powodu zarząd większościow- 
ców uważa za niezbędne odbyć posiedzenie 
przedwstępne Egzekutywy II M iędzynaro­
dówki.

*
* *

W sprawie posiedzenia Komisji 9-iu informu- 
!•■ je też list Fryd. Adlera do członków tej komisji z 

dn. 4-go maja. W liście tym Adler zaznacza, że 
zgodnie z uchwałą konferencji berlińskiej członko­
wie owej komisji muszą być zatwierdzeni przez od- 

: nośne Egzekutywy. Wiedeń zatwierdził swych 
delegatów już 6-go kwietnia. Moskwa w depeszy do 
Adlera —  z 20-go kwietnia. 21-go kwietnia A- 
dler, sądząc, że niema jut żadnych przeszkód na 
drodze do zwołania pierwszego posiedzenia, depe­
szował do Macdonalda o wyznaczenie najwcześ- , 

: niejszego terminu posiedzenia. Macdonald odpo­
w iedział listem, że zwrócił się był do partji, nale­
żących do II Międzyn. w  sprawie Kom. 9-iu, że 
po otrzymaniu depeszy Adlera powtórzył swą pro­
śbę i że jego (Macdonalda) zdaniem wszystko bę- 

, dzie w  porządku.

j  Na to Adler zapytał telegraficznie Macdonal- 
1 da, czy zgadza się na odbycie posiedzenia 5-go 

maja w Dusseldorfie. Macdonald odpowiedział, że 
to niemożliwe, że on osobiście jest tak zajęty, iż 
nie może opuścić Anglji, że najdogodniejszy dlań i  
termin byłby 21 maj i że w razie wcześniejszego 
posiedzenia Komisji zastąpi go kto inny.

Wówczas (29-go kwietnia) Adler wystosował 
listy jednakowej treści do Macdonalda i Radka, w  
których oświadcza, że uważa za rzecz niemożliwą 
zwlekanie do 21-go maja i że zwołuje posiedzenie 
do Dusseldorfu na d. 7 maja. A le z powyższej no­
tatki „Vorwartsu" Adler przekonał się, te  Londyn 
nie dokonał jeszcze wyboru ostatecznego delega­
tów do Komisji 9-iu, wobec czego data 7-go maja 
stała się bezprzedmiotową. 4-go maja otrzymał 
też Adler depeszę od Macdonalda,. że data ta jest 
dla Londynu nie do przyjęcia. Sprawa jest więc 
w zawieszeniu.

W drugiej części swego listu Adler, starając 
się łagodzić przeciwieństwa, zwalcza twierdzenie 
Radka, podawane przez prasę komunistyczną, ja­
koby postępowanie Londynu odpowiadało zamia­
rom politycznym II Międzyn. „pragnącej za wszel­
ką cenę, aby Genua przeszła bez wmieszania się 
proletarjatu". Adler sądzi, że zwłokę ze strony 
Londynu przypisać należy wadom organizacyjnym 
II Międzyn. Adler ubolewa, że nie udało się do­
prowadzić do skutku kongresu powszechnego ro- j 
botników podczas konferencji genueńskiej. Wresz­
cie podkreśla, że postępowanie bolszewików w sto­
sunku do socjalistów już po konferencji berlińskiej, 
a tafcie dążenie do rozbicia norweskich związków  
zawodowych, utrudnia akcję zjednoczeniową i że

opierając cudną, ciemnowłosą główkę na 
jego ramieniu.

I znów jechali czas jakiś w milczeniu 
upojeni winem miłości, rozkochani w sobie 
dc szału. W  jakiejś chwili chwyciła go 
kurczowo za rękę i wskazując na srebrzącą 
się za oknem roztocz fal, rzekła zmienio- 
nym głosem:

— Drogi mój! Jakżeby pięknie było 
teraz, w  tej boskiej chwili, która już nigdy 
do nas nie powróci, zginąć razem  tam, w 
tych lśniących tak zwodniczo nurtach.

Mężczyzna drgnął i popatrzył na  nią z 
uwagą.

— Masz słuszność — odpowiedział po 
chwili, jak przez sen — takie pyszne, srebr­
ne łoże... Masz słuszność — powtórzył 
przytomniej. — Bo czyżeśmy nie dosięgli 
już zenitu szczęścia? Niczego więcej od ży­
cia spodziewać się nie możemy.

I znów umilkli na chwilę, patrząc, jak 
zahypnotyzowani w rozświetl morza.

Po czasie on, nie odrywając oczu od 
fascynującego go widoku, mówił równo już, 
spokojnie, niemal chłodno:

— A tak niewielka już przestrzeń nas 
dzieli. W ystarczyłoby tylko nieznaczne, 
kilkumetrowe zboczenie toru na prawo; je­
den rzut, jeden sprężysty skok i przepięk­
nym łulciem paraboli pociąg zesunąłby się 
z relsów w topiel... Zadrżałaś, Dolores? Ńo, 
nie, nie! Uspokój się!

I przycisnąwszy' skroń do jej skroni, 
szeptał słowa pociechy i ukojenia.

Leszczyc podniósł ociężałe powieki i  
spotkał się ze spojrzeniem jakichś ciem­
nych, niesamowicie w półmroku błyszczą­
cych oczu. O trząsnął resztki senności i 
spojrzał uważniej. Odpowiedział mu łago­
dny, trochę przymglony zadumą uśmiech

Mr. TZ6

w związku z tem wszystkiein zwołanie Kom. 9-iu w 
terminie jaknajszybszym jest nieodzowne.

'  r-
f i *

Zjazd komunistów francuskich depar­
tamentu Sekwany (Paryż), omawiając 
środki, jakie należy stosować w walce prze­
ciwko niebezpieczeństwu wojny, odrzucił 
wniosek, aby w sprawie te j porozumieć się 
z partją socjalistyczną i związkami zawo­
dowymi, ponieważ to porozumiewanie się 
wyszłoby na szkodę ,,jednolitej polityce 
komunistów!“

Z RAJU OBSZARNICZEGO.
Z ogłoszonego bilansu Syndykatu Rolniczego 

warszawskiego za r. ub. dowiadujemy się, że przy 
kapitale zakładowym 73.555.000 mk. Syndykat 
miał czystego zysku  —  160.019.568 mk.l Czyli 
prawie 220% czystego zysku!

Oto komu potrzebna jest drożyzna, kto ją two­
rzy i kto z niej czerpie bajeczne zyski.

V zim mmiloliii
?i!ii

Prócz delegatów wszystkich stowarzyszeń war­
szawskich na Zjazd przybyli przedstawiciele Zrze­
szeń Lokatorskich z 28 miejscowości. Liczba dele­
gatów przeszło 70. Związek Obrony Lokatorów w 
Poznaniu zawiadomił listownie, że nie może wziąć 
udziału w Zjezdzie, ponieważ w tym samym cza­
sie odbywać się będzie w Poznaniu Zjazd Lokato­
rów z Wielkopolski. Zjązd zagaił Dr. Buczyński i 
zaproponował na przewodniczącego inż. Wł. Mu­
siała (z Będzina) i wice-przew. Dr. Zdzisława Mie­
rzyńskiego (z Łodzi). . Na sekretarzy Zjazdu w y­
brano pp. już. Wacława Ułanow3kiego (Aleksan­
drów Kuj.), Dr. Lipeckiego (Głowaczew), Dr. Li- 
kiernika (Warszawa), pi Lipskiego (Warszawa).

Po załatwieniu spraw natury formalnej, mece­
nas Stanisław Roliński wygłosił referat, w którym 
poddał wyczerpującej krytyce braki obecnej Usta­
wy o Ochronie Lokatorów oraz projekty sejmowej 
Komisji Prawniczej, dotyczące wolnych umów i 
normowania komornego przez komisje mieszane. 
Nad wnioskami referatu wywiązała się długa nie- 
zakończona w pierwszym dniu dyskusja.

Drugi dzień obrad.
Po wyczerpującej dyskusji Zjazd przyjął na­

stępujące wnioski odnośnie do Ustawy o Ochronie 
Lokatorów:

Zjazd delegatów Związków i Zrzeszeń loka- ’ 
torskich, odbyty w dn. 7 i 8 maja 1922 r. w  War­
szawie zwraca się do Sejmu Rzpltej:

1) aby wolne umowy o najem lokali, mieszkań 
i wszelkich pomieszczeń nie były dopuszczalne;

2) aby  mająca być ucbwyąlona wysokość czyn­
szu, obejmującego komorne i zwroty za świadcze­
nia nie przekraczała razem 20-krotnego komorne­
go z czerwca 1914 r. i aby prócz tego 10-krotna wy­
sokość komornego z czerwca 1914 r. była przez lo­
katorów wpłacana do kas komunalnych na fundusz 
remontu i budowę nowych nowych domów;

3) aby nie było w ustawie ukrytych podwyżek, 
np. na administrację domu;

4) aby, zgodnie z obowiązującem prawem, nie 
wolno było rugować lokatora, gdy w łaściciel obja­
wi chęć zajęcia lokalu przez siebie lub członków  
swej rodziny, lub też zamiar remontu, nadbudowy 
czy przeróbki;

5) aby komisje dla uchwalenia norm komor­
nego nie były dopuszczalne;

6) aby Ustawa rozciągała się na całą Rzecz­
pospolitą, a więc i ha tak zwane „kresy". Do czasu 
zaś uchwalenia nowej ustawy, aby obecnie obowią­
zująca ustawa była rozciągnięta na kresy przez 
nowelę do tej ustawy;

7) aby ustawa o ochronie lokatorów roztiąga- 
ła się na wszelkiego rodzaju pomieszczenia miesz­
kalne, czy niemieszkalne, zajmowane na pracownie, 
przedsiębiorstwa, składy, zamknięte ze wszystkich 
stron, czy niezamknięte, zakryte, czy niezakryte, 
place, w czyjejkolwiek własności czy posiadaniu się 
one znajdują;

nieznanego mu towarzysza podróży w fan­
tastycznym stroju mahathmów induskich.

— Amenti Riszivirada — przedstawił 
się myśliciel z nad Gangesu — tłumacz wie­
dzy tajemnej i sługa wielkiego Buddhy z 
Madrasu.

I wyciągnął doń rękę z pod fałdów po­
włóczystej, do stóp spadającej szaty wscho­
dnich yogów.

Znajomość była zawarta.
— Ci młodożeńcy z K astylji—wszczął 

rozmowę Hindus —  powiedzieli o sobie 
wielką prawdę. Istotnie doszli już do na j­
wyższego, dostępnego dla nich punktu go­
ścińca życia i niczego więcej od przyszłości 
spodziewać się nie mogą. Bo też nic więcej 
z  siebie w życie nie wniosą i -w z w y ż  nie pój­
dą. Cali bowiem wypowiedzieli się w swo­
jej miłości. Przeto powinni zginąć i Usu­
nąć się z widowni świata jako ci, którzy już 
niczego nie pragną.

W  tej chwili przesunęły sję za oknami 
mgnieniem błyskawicy rzęsiście oświetlone 
zabudowania i objekty jakiejś większej sta­
cji; na sekundę w targnął w głąb wagonu 
snop zielonego światła rzucony w prze­
strzeń przez refraktor jakiejś wieży, prze­
płynęła powódź świateł od dworcowych la ­
tarń, Pociąg mijał Monaco.

Mahathma uśmiechnięty wzgardliwie 
wskazał ręką na znikające już w mrokach 
nocy miasto:

—  Oto wykwit europejskiej cywiliza­
cji i postępu. ,

— Osąd zbvt jednostronny, mahathmo 
—- bronił Leszczyc. — Istnieją w Europie 
też rzeczy piękne i wzniosłe z ducha i dla 
ducha.
, (D. c. aj.
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8) aby art. 5 obecnej ustawy prócz p. 4 byt u- 
chylony;

9) aby wyraźnie było w ustawie wyrażone, te  
co do wzbronienia eksmitowania, rozciąga się ona 
i na domy wzniesione również po 1 łipca 1914 r.;

10} aby Skarb Państwa nie miał prawa, w razie 
nabycia domu drogą kupna, czy innym sposobem, 
usuwać lokatorów ani też wogółe rek:wirować do- 
mów, czy lokali na urzędy swe lub dla swych u- 
rzędmków w innych domach;

11) aby dozwolona była sprzedaż sklepów, pra- 
cowni, przedsiębiorstw handlowych i przemysło­
wych, w razie odmowy właściciela domu na ustą­
pienie najmu pamieszczenia na te interesy handlo­
we i t. p. za zezwoleniem sądów lub Urzędów Roz­
jemczych i aby decyzje te były zaskarźalne w po­
rządku instancji; ^

12) aby sprawa sublokatorów była jaknaj rych­
lej uregulowana przez:

a) wzywanie sublokatorów w sprawach o eks­
misję pomiędzy właścicielami a lokatorami;

b) aby w razie usunięcia się dobrowolnego, 
czy przymusowego głównego lokatora, sublokator, 
z mocy samego prawa stawał się lokatorem co do 
części zajmowanego lokalu;

c) aby, z powodu nagłości, sprawa sublokato­
rów była uregulowana osobną nowelą do obowiązu­
jącej ustawy.

Ze względu na długą dyskusję nad Ustawą o 
Ochronie Lokatorów Zjazd nie wyczerpał całego 
porządku dziennego.

iw ięt©
S I E D L C E .

(Korespondencja własna).

Obchód wypadł wspaniale. Po przemówieniu 
i tow. Gnoińskiego uformował się przed lokalem 

O. K. R. przeszło 2-tysięczny pochód, który ze 
sztandarami P. P. S. i Zw. Zawodowych na czele, 
przeszedł przez ulice miasta i wrócił przed lokal 
0- K. R. Tam, po przemówieniach tow. tow.: Sa­
ganowskiego i Szablickiego i po przyjęciu rezolu­
cji C. K. W., został rozwiązany.

Wieczorem trupa amatorska Z. Z, K. odegrała 
w „Domu Ludowym" „Przywódcę" Krzywoszew- 
•kiego.

Ł U K Ó W .
(Korespondencja własna).

W obchodzie brało udział przeszło 2000 ludzi: 
robotnicy miasta i wsi, oraz garść inteligencji. Do 
zgromadzonych przemawiali tow. tow.: Kołodziej, 
Padrek i Stasiak, oraz przyjęto rezolucję C. K. W., 
poczem pochód przeszedł przez miasto.

ŁOWICZ.
(Korespondencja własna).

Obchód święta robotniczego wypadł u nas im­
ponująco. W ogrodzie Saskim odbył się wiec, na 
którym przemawiali tow. Iow. Kregier, Dutkiewicz 
i Obrzydowski. Rezolucję C. K, W, uchwalono 
jednogłośnie, jak również rezolucję, domagającą się 
wprowadzenia w tycie ustawy inwalidzkiej.

Po wiecu ulormował się pochód, który prze- 
,ze<D przez miasto przy dźwiękach orkiestry i 
śpiewie pieśni robotniczych. W pochodzie uwy- 
datniały się sztandary P. P. S. i Zw. zaw. rob. rol- 

' nych.

KOŁO.
(Korespondencja własna).

Na obchód zebrało się 2500 robotników z mia- 
**a i okolic, między nimi ogromna liczba roh. rol­
nych. 0  godz. 12 i pół pochód wyruszył z przed 
lokalu P. P. S. z 6 transparentami, 3 sztandarami 
(P. P. S., Zw. Zaw. Rob. Rolnych i Zw. Zaw. Rob. 
niefachowych) i orkiestrą Kolskiej straży ogniowej.

wiecu, przed ratuszem, jednogłośnie

przyjęto rezolucję majową C K. W. P. P. S. Po­
chód został rozwiązany przed lokalem P. P. S.

Na

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta* —  Posiedzenie 30(5.

Dalsza dyskusja nad projektem ordy­
nacji wyborczej obracała się głównie doko­
ła dwucb kardvnalnvch zagadnień: stosun­
ku wsi do miast i stosunku do mniejszości 
narodowych wzgl. do mniejszych stron­
nictw.

Do art. 10 projektu ustanawiającego 
podział na okręgi, zabrał głos tow. Niedział­
kowski, dowodząc, że miasta zostały srodze 
pokrzywdzone przez to, że utopiono je w 
morzu chłopskiem. Słusznie zaznaczył, że 
argument „sprawiedliwości" nie może bym 
zastosowany, jeżeli weźmie się pod uwagę 
fakt niezaprzeczony stałego wzrostu ludno­
ści miast kosztem ludności wsi. Na to uczo­
ny ludowiec prof. Buzek, usprawiedliwiając 
się, tłomaczył, że przecież za 10 lat ordy­
nacja może być zmieniona z uwzględnie­
niem ruchu ludności. Przy tak spóźnio­
nej „sprawiedliwości" miasta zawsze je­
dnak będą pokrzywdzone. Biorąc pod uwa­
gę nietylko wzrost ludności miej side j, ale i 
jej wpływ kulturalny, wyrobienie politycz- 

<ne, wartość społeczną i t. d., należy już w 
obecnie uchwalanej ordynacji uwzględnić 
żądanie przedstawicieli miast.

Sprawa ta jest nieodłączna od sprawy 
reprezentacji mniejszości narodowych i 
mniejszych stronnictw, które jak i miasta 
padły ofiarą matematyki wyborczej cndec- 
ko-piastowej, którą upodobali sobie również 
„wyzwoleńcy". Szkoda tylko, że rzeczni­
kiem praw mniejszości narodowych jest 
gburowaty, nietaktowny i wielce nieprzy­
jemny mówca p. Gruenbaum, Ten przedsta- 

'wiciel mniejszości właściwie wyznaniowej 
zawsze szkodzi sprawie, do której „obrony" 
się bierze. Swą metodą przemawiania, stra­
szeniem zagranicą, rzucaniem namiętnych 
gróźb, drażni i prowokuje nawet wtedy, 
kiedy ma rację. Wczoraj wskórał tylko 
tyle, że ks. Maciejewicz i p. Głąbiński sko­
rzystali ze sposobności, aby wystąpić w roli 
obrońców zagrożonej rzekomo całości Pań­
stwa. do cze<*o dostarczyły im argumentów 
osoba i taktvka p. Gruenbauma.

Z świetną natomiast krytyką projektu 
komisji, uważnie słuchana przez cała Izbę 
wystąpił tow. Liberman. Na doskonale do­
branych przykładach wykazał niesprawie­

dliwość projektu p. Grzedzielskiego w sto- 
sunicu  ̂do miast, które choćby dlatego mu­
szą mieć większą w stosunku do swego za­
ludnienia liczbę mandatów, że na terenie 
miejskim znacznie jest więcej ubiegających 
się o mandaty stronnictw, niż na wsi i wiel­
kie miasta łatwo mogą zostać bez własnych 
reprezentantów, gdyż wszystkie głosy pój­
dą na listy państwowe. Co do mniejszości 
narodowych stanął na gruncie Konstytucji 
i sprawiedliwości, która wymaga jednako­
wego traktowania wszystkich obywateli. 
Koferent p. Grzędzielskj, dla którego pole-

ZL '̂ Gruenbaumein'nie przedstawiła 
żadnych trudności, od odpowiedzi tow. Li- 
bermanowi wolał się uchylić, broniąc z u- 
rzędu, bako referent, projektu komisyjnego.

Po odczytaniu interpelacji, w pierwszem czy­
taniu odesłano do Komisji 4 ustany między niemi 
ustawę o przepisach przejściowych z powodu wpro­
wadzenia Konwencji Berneńskiej dla ochrony dzieł 
literackich i artystycznych.

ORDYNACJA WYBORCZA.
. Przystąpiono do dalszej rozprawy nad ordyna­

cją wyborczą. Obrady toczą się nad artykułem 
9-ym, ustanawiającym liczbę posłów na 408.

O podwyższenie liczby posłów.
Przemawiają pp. fichna  (N. P. R.), Griin- 

baum, za powiększeniem liczby posłów do 415, Su- 
Itgowski, który domaga się powiększenia ogólnej 
nośc: posłow do 426, w ten sposób, że okręgi, w
sza^iż d7-ą miasta 1 ludności? więk-
i  n i mieszkańców, jak Białystok, Często- 

Lu? in' Bydgoszcz i Wilno, a wy- 
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H a  ĘTSSUriS:
. sja zas osowała zasadę matematyczną. (Tow.

Żuławski: To jest zasada „pałką w łeb"). (Głos:
każda większość jest reakcyjna)? Jak przejdziecie 
do większości, to wam to samo powiedzą. (Tow. 
żuławski: więc mówcie otwarcie, że bronicie praw większości).

Podział na okręgi.
Tow. Niedziałkowski przemawia do art 10, u-J 

stalającego podział na okręgi wyborcze, uważa, że* 
wywody referenta byłyby bardzo piękne, gdyby
komisja nie stosowała innej matematyki do różnych 
części kraju. Komisja poczyniła olbrzymie różni­
ce między niekióremi dzielnicami, wjirowadzając 
różne dzielniki wyoorcze. Jest to robota niezręcz­
na, niedźwiedzia, szyta białemi nićmi. Pierwsza

NAUCZYCIELE W BODZECHOWIE 
PASTWIĄ SIĘ NAD DZIEĆMI ZA 1 MAJ!

Interpelacja posła Antoniego Pączka i tow, do 
P. Min. Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego w sprawie gwałtów, dokonanych nad dzieć­
mi w szkole ludowej w Bodzechowie.

W gminie Bodzechów, powiatu Opatowskiego, 
dzieci robotników nie przyszły do szkoły w dniu 1 
Maja r. b.

Nazajutrz kierownik szkoły, Walenty Stefań­
ski, i  nauczyciele: Jerzy Różański i Stanisława Su- 
równa zastosowali wobec 7(1 dzieci — uczniów i u- 
czenic surowe represje, skazując je na surowe ka­
ry, a mianowicie: 2 dzieci — Natalja Sienek i Wa­
cława Groszka — wydalono ze szkoły, 68 dzieci 
skazano na karę aresztu po 2 godziny dziennie w 
ciągu 3 dni. Z pośród tych 70 skazańców Wacław 
Dębicki i Stanisław Tobjasz zostali pobici po twa-. 
rzy, a Stefanowi Nawrotowi nauczycielka Surówna 
pokaleczyła ręce linją. Ta sama pani nie dopusz­
czała matek, które „aresztowanym" dzieciom 
przynosiły posiłek.

Pomijając pogląd na sprawę święta 1 maja 
wogóle, a odnośnie do szkół — w szczególności, 
stwierdzam, że w żadnym wypadku nie było pod­
staw do pociągania do odpowiedzialności tych nie­
letnich dzieci. Tymczasem pp. pedagogowic-wy- 
chowawcy dopuścili się wydalenia, bicia i skaza­
nia r.a długi areszt 70-ciorga dzieci.

Barbarzyńskie te metody, zastosowane przez 
wychowawców w stosunku do wychowywanych, 
świadczą, że wymieniona trójka nauczycieli nie 
znajduje się na swojem miejscu.

Wobec powyższego podpisani zapytują:
1. Czy znane są Panu Ministrowi fakty powyż­

sze? *
2. Czy Pan Minister gotów jest przeprowadzić 

dochodzenie i pociągnąć do odpowiedzialności win­
nych bicia i szykanowania dzieci?

3. Co Pan Minister zamierza uczynić, aby po­
dobne wypadki nie mogły się w przyszłości powtó­
rzyć?

poprawka P. P. S. żąda wykonania tego artykułu 
Konstytucji, który głosi, że każdy obywatel ma ta­
kie same prawa, gdziekolwiek mieszka. Stąd ko­
nieczność podniesienia ilości mandatów.

Zasadą ordynacji wyborczej jest, aby na je­
den okrąg przypadało dużo posłów. Trzymano 
cię tego w stosunku do Galicji a Kongresówce i Po­
morzu dano drobne okręgi 5-cio mandatowe, co 
jest niesprawiedliwe. Domagamy się więc zwięk­
szenia okręgcw wyborczych w Kongresówce i na 
Pomorzu. Metoda obliczeń Komisji Konstytucyj­
nej dała taui wynik, że głos w jednej dzicłnicy wart 
jest dwa razy więcej, niż w innej. Żadna matema­
tyka nie udowodni, że 60% równa się 100%.

Niedawno twierdzono, że Ziemia Wileńska w 
niczem się nie różni od Warszawskiej, ale gdy przy­
szło do ordynacji daliście jej wyższy dzielnik, po­
zbawiając kilku mandatów. Wnosimy więc o pod­
niesienie ilości mandatów dla Ziemi Wileńskiej.

Odpowiadając posłom włościańskim, zwłasz­
cza p. Smole, na zarzut rzekomego uprzywilejowa­
nia miast, mówca zwraca uwagę, że ustawy powin 
ny być obi:cyane na przyszłość. Rozwój ludności 
miast postępuje szybciej niż ludności wsi i to, co 
dziś jest uważane za uprzywilejowanie miast, za 
parę at może się okazać uprzywilejowaniem wsi. 
Ilość mandatów z miast powinna być przynaj­
mniej utrzymana, jeśli nie powiększona, a mówca 
podkreśla to, gdy są już tendencje do zmniejszenia 
ttj i ości. Konieczne jest zwiększenie ilości man- 
aatów od ośrodków przemysłowych, zwłaszcza od 
Zagłębia Dąbrowskiego, tak, aby jeden poseł przy­
padał na 56.000 mieszkańców. Rażące jest po- 

rzyw zenie Górnego Śląska, .gdzie jeden poseł 
przypada na 68.000 ludności.

Na zakończenie mówca zaznacza, że czas skoń­
czyć z dwulicowością stronnictw, które uważając 
S‘V *  demokratyczne, popierają reakcję. Musi się 
wyja.mć na jazim stołku siedzą stronnictwa cen- 
rówe, wyznające nasła demokratyczne, a stosujące 

metody Stołypina. Mówca poleca tó również uwa- 
Z.C ", CD*a » dopatrując się sprzeczności w

ostatnich _ wystąpi opiach jego przedstawicieli.
As. Lutosławski dowodzi, że w ordynacji wv-

miary^pódziałlfhe ściilr matematycznej
<*o • . kładzenia nacitfku na stosunek
do państwa różnych mniejszości. Trzeba pilnować 
r ?  a»X X * ^  w Sejmie miały *tc czyimiki, któ- 

_ Ą, Jonesie całkowicie odpowiedzialność 
za byt państwa. Ta zdolność dzieli się jednak nie­
równomiernie nietylko między pewne warstwy lud-s&tw'Lsr M4”“1

P. Buzek (P. S, L.) 
brzmienie ’p. 3 art. 10:

terytor ja. 

proponuje następującecar*;* ra
P. Bagiński („Wyzwolenie") zapewnia że dla 

jego stronnictwa, jako cliło o s k ie j  \
szym systemem byłaby zasada ok-Ą • '
.W y * h .  p™3V »
Ł k -  pr7 dzl?lu mar4 atów- Jeden ks. Luto- słaWLW-i postawił rzecz aość prosto. [Tow. Żuław­
ski. Pański kolega klubowy 3 dni temu mówił coś 
wręcz przeciwnego),.

Kiedy postawiłem wniosek, aby owe S nadlicz-

razie tego, że nie są bynajmniej tą ustawą zachwy­
cone.

Frazesem jest np. ciągłe powoływanie się na 
podkomisję. Podkomisja nie jest nieomylna. P. Bu­
zek mówił, że ordynację trudno jest zrealizować 
według zasad bezwzględnej sprawiedliwości. Ja to 
przyznaję, ale o ile nas ułomnych ludzi na to stać, 
powinniśmy się starać raczej zbliżyć do tej spra­
wiedliwości, niż umyślnie od niej oddalać się. A  
w porównaniu z ordynacją Moraczewskiego ta or­
dynacja jest oddaleniem się. Ordynacja musi być 
wynikiem sumiennych obliczeń statystycznych. W 
najważniejszym momencie zachorował poprzedni 
referent jej, p. Buzek, który zgłębił mhterjał i nig­
dy nie był małostkowy, bo starał się zbliżyć do za­
sady: sumn cuique (każdemu według zasług). Mi­
mo wielkich sprzeczności z nami był on wrogiem 
tej taktyki, która mówi: co twoje, to daj roi, a co 
moje, to tobie od tego wara.

Ostrzegam przed tem, żeby zarzuty opozycji 
zbywać tak, jak ks. Lutosławski, że to demagogja i 
demonstracja. Taki ton lekceważący zdarzał się 
w nieboszczce Austrji, gdy w niej walczono o lep­
sze prawo wyborcze. Myśmy po ukończeniu pracy 
iv jiodkomisji, rozważywszy cyfry, przyszli do prze­
konania, że dostaliśmy się między dwa kamienie 
młyńskie i zostaniemy starci na miazgę, więc bro­
nimy się. Czy to jest demagogja? Nie, to tylko 
instynkt samozachowawczy. Lecz silny zawsze wy­
tyka słabszemu demagogję.

Czy można mówić o przywilejach dla miast, je­
żeli w Krakowie może się zdarzyć, że nie otrzyma 
ani jednego swojego posła wobec większej niż na 
wsi ilości list. To jest przecież niedorzeczność. Pa­
nowie koledzy z „Wyzwolenia" zważcie, że nie cho­
dzi o to, czy jest jeden mandat na 42.000, czy na 
więcej wyborców, lecz o to, że nie głosowanie sa* 
mo w sobie jest celem, że głosuje się na to, aby 
mieć posłów. To samo co Kraków, może spotkać 
Lwów i Poznań. Jest złudzeniem optycznem mó­
wić, że to jest uprzywilejowanie.

Jeżeli się robi taką geometrję wyborczą, to kla­
sa robotnicza i tak już rozproszona, wyjdzie jesz­
cze gorzej przy wyborach, chociaż robotnik ma je­
den głos taki sam, jak i p. Smoła (P. Bagiński: 
Dwa głosy). Nie, panie kolego, bo pańskie stron­
nictwo, które tak cię kwapiło przyłączyć się do sil­
nych stronnictw, w przeczuciu rozkoszy siły, które 
je czekają w przyszłości (wesołość), to stronnictwo 
z daną ilością głosów będzie miało stosunkowo 
więcej mandatów dlatego, że jego wyborcy miesz­
kają w zwartych masach, podczas gdy robotnicy z 
tą samą ilością głosów mogą nie mieć ani jednego 
posła, albo znacznie mniej w stosunku potwornym 
do swej ilości, Ale w interesie państwa leży, żeby 
robotnicy byli tutaj w sejmie, a nie poza sejmem.

Przykład drastyczny: W okręgu naftowym
Krosno — Jasło robotnicy podczas poprzednich 
wyborów zdobyli jeden mandat i już przez to zro­
śli się z sejmem, teraz zaś może nie otrzymają 
żadnego mandatu, bo ta geometrja rozszarpuje tea 
okręg. Okręg 23 (Krasnystaw, Zamość, Janów,

bowych mandatów przyznać najbardziej pokrzyw ( Hrubieszów - Tomaszów) miał posła robotniczego, 
dzonym okręgom, toście panowie nie byli za tero. |  teraz rozdzielony jest w taki sposób, że komunika- 
i etp. .e +it> kowski: pan chciał odjąć miastom) $ cja miedzy powiatami, stanowiacemi okres. i« t( l ew.  4v:eazt(Tt/:ows/ti: pan chciał - odjąć miastom) 

początku chciano się na mój wniosek zgodzić, r.k 
gdy otworzyła się perspektywa dodania miastom 
po jednym mandacie, socjaliści, ludowcy i inrr cof­
nęli swe głosy (Tow. Niedziałkowski■ boście sta­
wiali kwestję: albo — albo). P. Niedziałkowski
sam się śmieje. (Tow. Żuławski: z takich argumen­
tów można się tylko śmiać). Nie wiem, rzy sic 

a ź<*y )’a argumentuję matematyczni*
, . omamu mamy jeden mandat na 42.000, w Kra
kowie — na 45,0.30, we Lwowie — na 43.800, a na 
tomiest w Kołomyi — na 80.500, w _  r j
$2j8°° i t. d (Taa, żuławski: w 'p d f r o m t j f  p7n to 
uchwalił, Ja z początku stawiałem wnioski łącz­
nie z p. Lioermanem. (Tow. Żuławski: ieraz pan

a za cWilęt rnowu pa°  b<- 
n, A F ri^ b?am P°rfn°5i. ź.c ks. Lutosławski przy. 

f “ ł; f '  ilość ludności, przypadl-
S e S y S J * ”  ma* da‘ r ^ ołana d J J L  doupośledzenia mniejszości narodowych. Mówca do­
patruje Się W tem stanowisku przemocy, która od­
suwa 9 milionów ludności cd udziału w twórczości 
pańs wowe, Pa6stwo Pdskie „ nie w -
nsró-W e \Y/WO “ai!odowości. a nie Jako państwo 

- . Wszystkie narodowości muszą być
zainteresowane, ażeby to państwo istniało.

ortziat na okręgi zmierza do jednego, aby 
przyszty sejm miał większość czysto polską i aby 
większość w_ tej większości stanowiła narodową 
demokracja i ludowcy z pod znaku pana Witosa.

Ks. Maciejewicz, odpowiadając p. Griinbau- 
m?V ji UWâ a' ie  P- Griinbaum trzyma »ię polityki 
szKodliwej przedewszyslkiem dla własnego naro-
d - l me aSodz‘ antagonizmów, ale je zaognia.
. . Yrun. umRwI chodzi O to, aby żydzi nie byli 
lojalnymi wobec Polski, ahy można było krzyczeć 
0a ie  *4 pokrzywdzeni.

Między mówcą a p. Griinbaumem wywiązuje 
się djalog na temat, czy żydzi są pokrzywdzeni, 
czy są lojalni, czy p. Grfmhaum ma prawo prze­
mawiać w imieniu Białorusinów, którzy rzekomo 
są niezadowoleni z Państwa Polskiego. Na kre­
sach niema miasteczka, w któremby ludność nie 
drżała na samą myśl odłączenia od Polski. (P.. 
Griinbaum: dopóki są bolszewicy, ale gdyby był 
K iw riłk i.), Cały ten gwałt urabia się w waszych 
redakcjach, ale w zdrowej masie żydowskiej jest 
w Polsce dobrze, bo gdyby jej było źle, mogłaby so­
bie pojechać.

Takie złośliwe mowy o niesprawiedliwości 
jjolskiej zaszkodzą nie Polsce, a tym, którzy je wy­
głaszają i na Nalewkach panu nie podziękują. (P. 
Griinbawn: może ksiądz jiostawi na Nalewkach 
swoją kandydaturę?). Owszem, wtedy, kiedy się 
nawrócicie.

P- Głąbiński (Z. L. N.) protestuje (przeciwko 
ta.rim przemówieniom p. Griinbauma, zwróconym 
przeciwko^ Państwu. Jest zdania, że miasta nie są
uprzywilejowane.

Tow. Liberman: Te wszystkie wybuchy na­
miętności dowodzą, ie  ordynacja wyborcza doty­
czy zagadnień, które sięgają głęboko w życie i 
przyszłość państwa. Tak silnej mniejszości więk­
szość nie powinna zbywać frazesami. A jest jesz­
cze szereg stronnictw polskich, które milczą. Przy­
słowie łacińskie mówi: kto milczy potakuje — tak 
jest, ale komu? Prawej czy lewej stronie? Prę- 
dzej czy póniej przyjdzie chwila, kiedy te stron- j 
nictwa puszczą farbę, a to że milczą dowodzi na i

I cja między powiatami, stanowiącemi okręg, jest 
znacznie utrudniona, co może spowodować utratę 
tego mandatu.

To wszystko zniewala^ nas do wypowiedzenia 
zaciętej wałki i naprawienia ordynacji, która nie 
może stanowić fundamentu życia państwowego, 
skoro ma przeciw sobie tak silną mniejszość w sej­
mie. Musimy się porozumieć, ale nie zbywajcie 

j nas frazesami, ani takiemi argumentami, jak przy­
taczanie przez referenta Grecji i Bułgarji, jako od­
straszającego przykładu, że w zbyt licznym parla­
mencie posłowie się biją. (Tow. Smulikowski: Niech 
y. Grzędzielslci wyśle tam Bryla). Po oo jechać 
aż na Bałkan, weźmy do porównania Francję, gdzie 
w parlamencie, liczącym 605 posłów a jednolitym 
narodowo, bili się posłowie między sobą jeszcze 
przed 29 laty. Sam byłem świadkiem, jako młody 
student, jak minister wyszedł z ławy ministerjalnej 
i spoliczkował jednego z posłów. Jednak nikomu 
nie wpadło na myśl winić za to liczebności parla­
mentu i jakoś Francja nie upadla. Czemu referent 
rde zaczerpnął przykładów z własnego eleboratu, 
gdzie cz.ytamy, że w Czechach przypada 1 mandat 
na 40.000 wyborców, tak samo w Austrji. (P. Sa­
wicki: Lepiej jednego posła od każdej gminy). 
Czy to jest poważna dyskusja, gdy padają takie 
głosy?

Nie powinniśmy przesadzać w liczbie wybor­
ców na 1 mandat, a raz już postanowionej liczby 
nie uważać za dogmat. Sprawy nie stawiamy tak, 
jak nas o to posądza ks. Lutosławski: albo Polska 
albo sprawiedliwość — tylko: Niech żyje Polska i 
niech żyje sprawiedliwość, a tem dłużej tyć będzie 
Polska, im zdrowsza i silniejsza będzie zasada 
sprawiedliwości, przeprowadzona w naszem pań­
stwie.

P. Zalewski (Rady Ludowe) dowodzi, że zie- 
tnie wschodnie zostały pokrzywdzone I starcia pew­
ne poprawki.

P. Fichna (N. P. R.) oświadcza się za okręgami 
obszernymi.

Sprawozdawca Grzędzielski powtarza, że gł®. 
sowanic jest funkcją, którą państwo reguluje we- 
dług tego, co uważa za konieczne w interesie swej 
ochrony. (Tow. Żuławski: państwo, ale nie piastow- 
cy).

Poseł Liberman mówił specjalnie o Krakowie 
i wyraził obawę, że Kraków żadnego posła nie 
przeprowadzi. Skąd wniosek, że właśnie w Kra­
kowie mają się tak rozbić głosy? Jeżeli tak bę­
dzie, to będzie to winą społeczeństwa (1), a nie or­
dynacji. Ponieważ dyskusja, zdaniem mówcy nie 
dostarczyła żadnych argumentów, które nie były 
już omawiane w komisji, przeto prosi o odrzucenie 
wszystkich poprawek do art. 10.

Obwody głosowania.
P. Bagiński („Wyzwolenie") wnosi do artyku- 

łV L  poprawkę, aby żaden °bwód nie liczył więcej
niż 2000 mieszkańców (projekt przewiduje 3000), 
a największa odległość od lokalu wyborczego aby 
wynosiła 4 kilometry, zamiast 6.

P. Buzek wnosi, aby zamiast słów: „władz* ad­
ministracyjna I-ej instancji uskutecznia oodział aa
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obwody głosowania", wstawić „dzieli gminy", cze­
mu znów sprzeciwia się ks. Lutosławski.

Referent p. G rzędzielski zgadza się na popraw­
kę p. Bagińskiego o obwodach, delegat Rządu,_Rn<- 
kow ski, jednak uważa, że powiększenie ilości ob­
wodów jest niepożądane ze względów technicznych.

Term iny wyborcze.
Ks. Lutosław ski przemawia do art. 14 ■ i wnosi 

kompromisowy wniosek, żeby pozostawiono termin 
reklamacyjny 14-dniowy, a skrócono ogólny termin 
okresu wyborczego do 58 dni.

Tow. Li ber man. Byłoby to słuszne, gdyby to 
nie była pierwsza ordynacja o złożonem postępo­
waniu w kraju, o  takiej ilości analfabetów.

Godzi się na omawianie term inu przy każdym 
rozpatrywanym  artykule.

Godzi się na to referent.

Państwowe kom isje wyborcze.
P. Hirszhorn  pro testu je przeciwko art. 17, któ­

ry postanawia, że w sk ład  komisji wyborczej wcho­
dzą przedstaw iciele 8 najliczniejszych klubów. Żą­
da, by przedstaw iciele małych klubów również 
mieli głos w państwowej komisji wyborczej.

Ks. Lutosław ski naodwrół jest zdania, że naj­
lepiej by było, ażeby komisja ta składała się z 4-ch 
urzędników.

Po referacie p. G rzędsielskiego  przerwano o- 
brady. O desłano jeszcze do Komisji kilka na­
głych wniosków.

Posiedzenie dzisiejsze.
N astępne posiedzenie dziś, we czw artek, o go­

dzinie 4-ej po południu.
Na porządku dziennym między innemi: spra­

wa zaprow adzenia czasu polskiego, ratyfikacja 
traktatów  z F rancja, głosowanie nad wnioskiem  
Iow. Daszyńskiego u> zw iązku z expose R ządu, o- 
raz dalsza rozpraw a nad ordynacją wyborczą.

I N T E R P E L A C J A  
•wżsira Kazim ierza Dobrowolskiego j torw. ®e Z. PIPS.

do p. Mia Pracy i Opieki Społecznej 
w spraw ie su m a k ó w  pracy pracowników handlo­

wych i biurowych.

Pracownicy handlowi i brurowi w b. zaborze 
•osyjskim są pozbawieni rupefbiie obrany -prewnej, 
gd-yi n 'e  istniei-j żadme specjalni© przepisy, Ictóne- 
b regulowały steyiolc? pracy tej kategarji placo­
wa:k&w. W tych w arunkach porrytfefl: pracownicy są 
oalfcowicse śatożni od sr-mo wioli płrsedBiębnortedw. 
W ostatarkh miesiącach, wskutek wynikłego kry­
zysu gospodarce*® .i zarządzonej demobilizacji *r- 
mjj odczuwa się •.•a rynka pracy nadmiar sit pi*- 
so-wnirzych tej kategorii, wobec czego przedsiębior­
cy, n ie  krępowani ż rln o m i praepr'aaanf prawmomi, 
topuraczają się jeszcze większej samowoli w sto- 
mniku do swe 'h pracowników hradlorwych .1 ibró- 
ccwych. W wdeiu wypadkach przofędębiorcy wyda­
l i*  pracowników bez odszikcdoWsTtia lub wymó­
wienia, a  nawet zmuszają pracowTrików do z®wS«- 
caokt umowy, mocą której pracownik zrzeka się 
tisynrfsifOBtejfo wyrrtówten.ra, przysługującego nra 
aa mocy porwą zwyczajowego. Często także preed- 
m etoarcr odmęwtiaja włopu wypoczynkowego, nie 
wypłacają regularnie poborów, wydalają chorych 
pracowinifców bez odszkodowania itp.

W obee po ■wyższego podpisani zapytują Pana Mi­
n is tra  Pracy i Op. Spoi.

1. Gty znane mu ją wyżej wspioimiaia.ti® sto­
sunki?

1. Czy sjftorny jest i w jakim łOPmfinte prze- 
dta&yć Sejm owi projekt; 'ąrstawy, zabezpiecz?jącej 
psmownikom hrndl-wpm i tri-urUwyim' obronę p raw ­
ną?

K rsu iia  sejmowa,
Z K O M ISJI SPRAW  ZAGRANICZNYCH.
W czorajsze posiedzenie spełzło na niczem. 

Spraw  genewskich nic rozważano, ponieważ p. Za­
leskiego nie było. Nie rozw ażano też umów z 
F rancją, ponieważ dopiero na posiedzeniu rozdano 
tekst tych umów. Poprzestano w ię c  na w y b r a n iu  
do tych umów refetenia, p. Grabskiego.

P. Seyda M, poruszył sprawę zaw artego z 
Niemcami kompromisu w spraw ach górnośląskich, 
k ry tykując go jako sprzeczny z trak tatem  w ersal­
skim. Rząd ma dać odpowiedź na jednem  z n a ­
stępnych posiedzeń.

Dzisiejsze posiedzenie komisji o godz. 10-ej 
przed połudn. poświęcone będzie sprawom genueń­
skim, jutrzejsze — umowom z F rancją.

UMOWY Z FRAN CJĄ.
Umów tych jest cztery: polityczna z dn. 19-go 

lutego T . ub„ konwencja handlow a z 6-go lutego r. 
b., umowa dotycząca ustro ju  przem ysłu naftowego 
i konw encja w sprawach, dotyczących m ajątków, 
p jaw  i interesów obywateli (również z 6-go lutego 
r. b .l.

W ejście w życie umowy politycznej F rancja  
nzależniła od przyjęcia umów handlowych. Ju ż  to 1 
samo świadczy, że w tych ostatnich chodzi o jed­
nostronne kprzyści francuskie. W idoczne to  jest 
zresztą z treści tych umów.

Rzecz charakterystyczna i stale się pow tarza­
jąca w kom. spraw  zagr. Chociaż umowy handlo­
we zaw arto 6-go lutego, R ząd dopiero teraz wniósł 
je do Sejmu. Trzech z tych umów naw et nie zdą­
żono w ydrukować i odbito je na hektografie (cho- - 
ciaż są krótkie). A  kom isja ma je przebiczować 
na jednem posiedzeniu, bo teraz Rząd domaga się 
gwałtownego pośpiechu. Je s t to szopka parlam en­
ta rna  najgorszego rodzaju.

Przytaczam y tekst umowy politycznej:

Umowa francusko-polska.
Rząd polski i Rząd Jrancusk # troszcząc się w 

równej mierze o utrzym anie staną pokoju w Euro­
pie, bezpieczeństwa i obrony ich terytorjum  oraz 
ich interesów wzajem nych politycznych i gospodar­
czych przez zachowanie traktatów , które zostały 
wspólnie podpisane, lub k tóre będą później wza­
jem nie uznane, zgodziły się na następujące posta­
nowienia:-

1) W  'ceiu uzgodnienia swych wysiłków poko­
jowych, oba Rządy zobowiązują się cł-tełnć w po­
rozumieniu we wszelkich sprawach polityki zagra­
nicznej, dotyczących obu Paiistw  i m ających zwią­

zek z uporządkowaniem stosunków międzynarodo­
wych w duchu' Traktatów i zgodnie z Paktem Ligi 
Narodów,-

2) ponieważ odrodzenie gospodarcze jest w a­
runkiem  zasadniczym przyw rócenia porządku mię­
dzynarodowego i pokoju w Europie, oba R ządy po­
rozum ieją się w  tym względzie celem podjęcia akcji 
solidarnej i w spierania się wzajem nie. Poczynią 
one starania , aby rozwinąć ich stosunki gospodar­
cze i w tym celu zaw rą umowy specjalne i kon­
wencję handlową;

3) gdyby jednak, -wbrew przewidywaniom i 
szczerym zamiarom pokojowym obu umawiających 
się Paiistw, oba lub jedno z nich zostało zaatako­
wane bez w yzwania ze swej strony, oba R ządy po­
rozum ieją się celem obrony ich tery torjum  i ochro­
ny swych słusznych interesów, w ram ach zakre­
ślonych we wstępie;

4) oba R ządy zobowiązują się zasięgnąć wza­
jemnie zdania przed zawarciem nowych układów , 
dotyczących ich polityki w Europie Zachodniej i 
W schodniej;

5) umowa niniejsza w ejdzie w życie dopiero 
po podpisaniu umów handlowych, będących obec­
nie przedm iotem rokowań.

Paryż, dnia 19 lutego 1921 r.
(— ) A r. Briends 

(— ) E. Sapieha.
„OCHRONA" LOKATORÓW.

W dalszym ciągu obrad ndd zmianą ustawy q 
ochronie lokatorów , kom isja praw nicza przystąpiła 
wczoraj do spraw y utw orzenia insty tucji odwo­
ławczych od decyzji miejscowych komisji komor- 
nianych. D yskusja w ykazała tak  znaczną różnicę 
zdań, że postanowiono wyłonió podkomisję, k tóra  
w najkrótszym  czasie ma przedstaw ić swoją opinię.

N astępnie przyjęto  punkty projektu, dotyczące 
dobrowolnych umów z tern zastrzeżeniem , żc umo­
wy tak ie  mogą być zaw ierane m iędzy lokatoram i a 
w łaścicielam i nieruchomości w tych w ypadkach, 
k iedy kon trak t obowiązywać będzie conajm niej 
na okres półroczny. Pos. G rzędzielski zgłosił wnio­
sek mniejszości, w którym  domaga się d la  lokali 
zwykłych okresu najm niej rocznego, a dla lokali 
handlowych dwuletniego.

UTRZYM ANIE KARY ŚMIERCI Z USTAW Y 
„SIE R PN IO W E J".

Na w czorajszcm posiedzeniu kom isja praw ni­
cza obradow ała nad wnioskiem nagłym tow. Li- 
berm ana o zniesienie ustawy sierpniowej o odpo­
w iedzialności osób wojskowych za przestępstw a 
z chęci zysku.

Obecny na posiedzeniu m inister spraw  w oj­
skowych, gen. * Sosnkowski, oświadczył, że obecne 
stosunki w arm ji nie pozw alają j^pzcze na ostatecz­
ne zniesienie tej ustawy, wobec czego wnosi, aby 
karę  śm ierci za przestępstw a z chęci zysku u trzy­
mać jeszcze do końca b. r. Komisja przychyliła się 
do wniosku p. m inistra.

BUDŻET M. P» i H.
Komisja skafbowo - budżetow a zakończyła 

wczoraj obrady nad budżetem min. przem ysłu i 
handlu.

Postanowiono podwyższyć k redy t na utrzym a, 
nic *zkoły m arynarskiej w Tczewie o !2 miljonów 
mk., na budowę portu  w G dyni o 100 milionów rak,, 
na budowę portu  na Helu o 20 miljonów mk., oraz 
na wzmocnienie wybrzeża morskiego —  o 4 3 mi -  
ljona mk. —  czyli razem  o 175 l i  m iljona. D la po­
krycia tej podwyżki powiększono rubrykę docho­
dów z likw idacji Państwowego U rzędu W ęglowe­
go z 250 m iljonów na 450 miljonów.

Następnie przyjęto bez zmian działy pseliiui- 
narza o likwidującym  się Głównym U rzędzie P rzy­
wozu i Wywozu, ,o U rzędzie Górniczym i o W y­
działach Przem ysłowych przy województwach.

Pozatcm  omawiano spraw ę przedsiębiorstw  
państwowych. Min. Ossowski zaznaczył, ' że w 
chwili obecnej uważa utrzym anie przedsiębiorstw  
państwowych za konieczne, W dyskusji nad tą 
spraw ą wszyscy mówcy żądali szczegółowych sp ra­
w ozdań z działalności przedsiębiorstw  państw o­
wych.

Na popołudniowem posiedzeniu przyjęto  w 
drugiem i trzcciem  czytaniu cały  prelim inarz M.
P. i H. prócz paragrafu o gazociągach krośnień­
skich, k tó ry  będzie jeszcze osobno traktow any.

OSADNICTW O W OJSKOW E.
W czoraj komisja r^ lna rozpatryw ała sprawo­

zdanie rządowe o osadnictw ie wojskoweru na k re ­
sach wschodnich. 0/ rozprawie zgłoszono kilka 
wniosków, k tóre przekazano do szczegółowego roz­
patrzenia specjalnej podkomisji, złożonej z po­
słów: Poniatowskiego, Zalewskiego, Brzostowskie­
go i Bresińskiego. Postanowiono pozatcm wybrać j 
komisję do zbadania w arunków  osadnictw a na 
miejscu. Do komisji tej w ejdą przedstaw iciele 
siedm iu większych klubów sejmowych.

Z RADY MINISTRÓW.
Na ponied/oaiu dn ia  10 utaja  r. b. Rada Mini­

strów, przyjęła iprojefct. md®wy w  sp raw ie  ratyfika­
cji uk ładu  P aM d 1 e  państw . iblaStyctóanłi i  w sputawi* 
ratyfikacji umów patelra-OTesfeo-slawHckicfe kclejiotwiej 
i handlow e;, Dalej Rada 'Ministrów uchwaliła p ro ­
jek t ustaw y, zmieniającej nóefctóne postanowienia 
now eli do  ustawy o fretępoiw anto sądowiem cyiwil- 
aen t, ©bowuąizrająeam w  ł». dzaefinśoy austajaekiej- 
Następnie Rada Mm ifetrów uihwoćiła rotsporaadze- 
mie w spraw ie  upafffceinia Wojskawysa, rcapwras- 
dosenie w sp raw ie  zm iany praeptirów o djróach i 
kasatach, podróży iitizędrnilków peóshw w ych ,i wnio­

sek  w  sprawi© uprsrwrśeó zwęfekmycfa * w ojska 
polskieg* chorążych. Wraeacfe R ada M ajstró w  a ła .  
cydowata, że pm-stom Sejm u IM awcdaw czego p rzy ­
sługuje nabyw a.: I e  (-'„wiek r e n j i  parcelow anej i  w 
wytooanśui reform y rotaej op«w»£nińi aanfSbraspittw  
wowrnobranych, w porem m im i®  z  manóstrami s t e r ­
t a .  ko le i żftkz.rrydh, piaomysifii i  teirłj-u , gprawrwioo- 
skotwiych dc wy-Hamia Traimraąłiined obnotu śrott- 
kaw i żiywniośti w pcw  atech oraz przy­
jęta w niosek w ąpeawte wywfcazcoeinia n a  raacs t o ­
ted państwowych g>uctów pryw ataych w e wvi.Kder- 
m'owka Lew:* pow iatu afciemgewlekjego n a  'pośasse- 
by to ru  łączń&owe^o w Sk'.eraietvjcseiu

Konferencja genueńska.
Układy Watykanu z Sowietami

DWA UKŁADY.
Paryż, 10 meja. (-PAT). W edług im teraw qi , ^ e -  

tat iParisieia“ . rokm w aia  pcnńędzy W aty to iem  a 
Sofwietenri idopro'-vaciBpy do zawan-dia dwó^A ijk ła - ' 
dów: jeden z tych układów , pedpisany p ra s , sekre­
tarza stanu  GaspńTrdtego i  delegata saw:-eab.iegn Wo- 
wnveSdegO, ustala położenie kleru, katolickiego w 
Rosji, podz&elonej wa 3 strafy, ztaieoKrwows-ae dte 
dzrlafelncści m isjonarzy kaM ick ich : okręg  TVters- 
butnskt— dła 0 0 . ZmBirtwychwsiańeów. ok-reg' ^Jns- 
kiewBki — d la  0 0 .  JesuiiłóY- h .ck reg  Odoskt—dla 
kraoi Slow® lteśego. W edług cklr du, źakaninicy po- 
cbodzelaia francuskiego, ibeJgiji?,kiego i amgieMiiego 
pirowoizoryczniie n ie  mieliłby j&s&cm p raw a w stępu 
do Rosji. D rugi układ, zawttrtjr z  generałem  0 0 . 
Jeatrigów, ustala wartimici, ras jakScSi Jeauici mo- 
gffiby w Roeji wypeitniać m & ję wychowawcza. Po- 
de.jae powyćsae omlormacje, „P e tit PariJóen" doda­

j e  od suebiie!, że ororawierae układy calikołBcie aotóe- 
mfeją ipoilii,tytkę W atykasw. k tóra  —  w edług darlenni-

Ica fraNouskirgo — pdc-gaSą didychrańs rj» iłfeeprzra- 
■nikarafa k łe m  polaM ego w  g '» b  fiosji.

LIST MEREŻKflWSKIEGO DO PA PIEŻA . 
Paryż. 10 moja. (PA T). Jtżk donosi „Matiia*,

MsreżJi«w«ki ziweróai s ię  dto 0 | »  św ię tego  a  poe- 
mrani, p«ś\yaęoo®em spraw ie oatatnich notow ali t o -  
miieday WalyteraeuH a  Sowietaam. Nfeędby iiraentt 
Merradcowr-ki p lsoe: U tatzontieoca s ię  /Wetyt o n a  
z borteewikfflmd, będącym i mijgorszymi w rogam i lu ­
d u  rlosyjBk'ego, byłaby za'id.e (aajlepeŁym sraxSkwsn 
do odieprłikiięci® 'Judu iwyjcdgtego i kościoła w ecto- 
dwitego od łaofctsO* tetoPc.k:«go. (oam do anianaw i- 
dw*.ia idei .ąoląfcaepśa obei kofokfevv. j a t o  now age
apowbu nr.raKJ3T.ia ferdow,- raeyfdiieoria to td a it ii ie -

! wabi społecznej. J«żełi koi^k-owiat z  tą  baradą « ię -  
(izyrajrodowa — deiOB .MtereEtow-fiftii — zoeft»-

: uie podptear.v, (fcóelc pMgą-caeotia obu kośirołów  » -  
j, stan ie  raz  na a s m  OTujraawasae..
1 . ------------------------

Przed odpowiedzią rosyjską
NARADY.

Ganua. 0 maja. (PAT). Dziś poi ptóirdnśu dwle- 
gacja rosyjska praystąpifc do oslalecsnsego asthte- 
u ia  tekstu  cdpcm'-edzL na .mpmorswdten, która ma 
być aatommoćkayjac* jabro. w, .palodtafe. Tyroćśa- 
sam w  'oczekiwaniu, ot^xawlei-.i rosyjskiej jmorWR- 
Jzuoo są 'nadal .rozmowy, w ortu  unatestem:a te r -  
imiuily, uzgadiubjavei stenowi .ko fr.: »ko - .bełgjyjld© 
w sprawie, wteanpśd prywftrpj me. stanowó.-śklem, 
tifśłettn w odinośny.m artyknlte :rn^s>randMinj. Trud­
nego tego zadania .podjął -się włcetó mtmżdwr sipraw 
zagmaiczmych Szancer, k<óiy wTętBjf dra.fś witerąy-
tym  dWtgBtowS iłuflgjjslrieBta! Jaśparowj tekst wy- 
praeowzmej iprsea sćę fo rw ały , co db .której deTeg»- 
oja Ijelgiijska wyprawie s ię  w dioda jnśrzejew^o.

NOWA FORMUŁA.
, Paryż, 9 mała. (PAT), HatoVs. K w r . f  Ttfe.-rl 

Havaaa w Genui dtwicdtrjo sio, że według nciwej 
lor-mntly, opraęawacfj pyzee Saeceerai i .Taspwra w 
spirawiiio m ajątków  .prywwR&rjvh, nmrawiiwa uńsją się  
zgodzić n a  baejfltnailiwtcjo mrjff.ków -ich obywrdeU,
skeuflakowanych iprzra saw 'ety, jodktakAe te mitrat- 
nle ąioEostawfJyby pmwo oćagniifais zysków (v?w- 
f r,ił)i i) r, tyęh ma jątków ich dcm mym w-fąśrir.ietem.
FRANCJA OJtSTAJK PRJ5V ŚWFM STANOWISKU.

Piiryż, 9 mrja.. (PA/T). Haavg. flrsfet miiBstrów 
zofcwćwDała ’przesłane prarr, SPoSpcwe^o i«*trolscje

ifte de-Wartji treęiottsłriej w OrcnraeT i ipnsfrTsnrafflł  
zgadzać s ię  jm  żadzm .rafemwrraia w  iwęyadka wnrw»- 
rrarcśa tem ra ly  kotopronrarawci iw etosO hto <*> ant. 
7-sfo. Przyjętym- być snore ty!%» ścitóy teSast. nabm~ 
piecm.jscy w  oasTjptellrońraś yrow ą wSaOTośnr pryw at- 
mejj abywatoT-i frrwrrykicb. .łetoaKby Beśgja /gmŁaBli 
się 3 »  naw ą fonsmaJą. ftearaoja pn-.yjęf: b y  ja i t o  
nieś. Jedlrtatóę pod iwanuinlkitem, -że Imckie znrprteie 
zadesertejaco rezs! ray e rię ta  spraw *, wwstjKB* prom  
Frstwęę ż* ponfetoswową.

W TONTE POJEDNAWCZYM 
I f W tś ,  1:0 maja. (PAT). ..Ambefter Zedfmtf 

doooei z  Geonr): Rcrka-w-sW.j cówi«draył. że o/tan- 
wierfż rosyjska będzió w  t.«3nżc pcjfedbswuA^u1. TSS» 
będylo tern craj: efciwa , .Wć", snll s in r a  „raje**. Chtą. 
d® o 'wyn^iezieisłe I k # ,  którsAy ra i» ® iit* a  spdf-
- ■ ' / rt;r  obij stroili. Iiftfnyrrńącje art. 7-ąy wyane-
ga jsencktej dyskusji. Jeńcći sbeda to  m  ttrem f
prektyr/.tiej. !o e&fźc trą urożlśw-ość pM sranatente 
/. F rancją i  Belgjp.

LTST LLOYD GW*R9F/A DO BARTHOU. 
f/m dyu Ómsiył. óPAJT). W  Idbie <3tnćn ofłwfcit-

0 7 ył Ch»m!tar!.-i;i, im  w  tó rie  <kym Lloyd OanrgB
.preef BS!rth-Mt o ttrin>st'?ewrnnipi wiiajlosrtośr.j o •seutww- 
ttNj ■praęimieraa Aug^i s  'FriMoJę.

OrłcBjdjute tęgn Fiahw hzmwienl
ok teetem i.

W'"’ ,sro n iaa  po! t?ezaa .
OBJĘCIE G. ŚLĄSKA.

R a ty f i k a c j a  u m o w y  p o ls k o -n ie m ie c k ie j  
w  s p r a w ie  G ó r n e g o  Ś lą s k a  n a s t ą p i ć  m a  w  
c ią g u  14 d n i  p o  p o d p is a n iu  te j  u rn o w y , k t ó ­
r e  n a s t ą p i  w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h .  P o  r a t y ­
f ik a c j i  u m o w y  k o m is ja  m ię d z y s o ju s z n ic z a  
z a w ia d o m i R z ą d y  p o ls k i  i n ie m ie c k i  o  d a c ie  
i w a r u n k a c h  o b ję c ia  p r z y z n a n y c h  P o ls c e  i 
N ie m c o m  c z ę ś c i  G . Ś lą s k a .  O b ję c ie  p o ls k ie j  
c z ę ś c i  G . Ś lą s k a  p r z e z  w ła d z e  R z p l i t e j  s p o ­
d z ie w a n e  j e s t  w  p o ło w ie  c z e r w c a .

PRZYJAZD P. ZALESKIEGO Z GENUI, 
W czwaj przybył z  G enui czlteefe delegacji, 'pol­

skiej na konferencję, p . August Zaleski. Po pray- 
jeźdate odbył niezw locmu:© konferencję z prez. Po- 
nikavMskim poczem adewai rów nież opraw ę ze  ©fe­
nu obrad konferencji Nacoefcr'ikowtL .Państwa. DaaS 
p. Z aia ,ki z k ż y  sprawoadaniio .przed tooameją zagra­
niczna.

W Wąreaawi'3 bpwą również przedstawićcie} b iu ­
ra e tononi 'czncgo delegacji pwlsk&ąj, p. W ieniaw ski, 
k tó ry  za teilka dn i wiaKaa d» G enui.

]?'! ■lii’i) n\m  kNMl
Genua, 10 irrsjo. fPAT). Wolff. Mteiteter ' ip m *

asgranżp-rayeh Ssaawer ’dffy.rte.dczyl a r  c r a m  roan*®-
wy, że Icorfereucja gfflm eństo zflfśsnję ESdmknięła 
.ponrlędzy 20 o. 30 m sja1. Afsn s.oler vcyrar.-if :s:o. bardzo 
ppfymist.ycżń.ie o -wyaifeach korłe.rencjj.

I M  f ili
Gonuą, 9 moja. (PAT). Ma jaór.-ftm a  tojMii*- 

w.ych. postedSarń podkomisji palifcywriej m aja być 
Tozważwno TOPimcrytły, Ttofeomo kicuforoncji pi vm  
różne nieeficj^teB jielfegacije, jak  :. p. m em orial fn- 
dncócii Zeglębia. S aa iy  .oraz rezol-ircia warfrawiskjejj 
fcomfępr«?ą. ^ n l ta n ie j .  .Na jednam  a ■wstełsiWt-1»-
©ćed.cei) 'Jętetrstów  Matej K.rfc.nly i  Pcłstki poeźnm- 
w te :o  jedaogłtón te  ■rezclucję łę  poprzeć.

Genua. 10 .mr|X (PAT). Prrcdńteiwirćete nro- 
ten&yr zsnrżaaaiącyclt zebrali się dziś przed p d to  
dniem  w iPatamo R ealę pod ę^zewiodJifctwwn .Far­
ty, aby  zbarkć tsriereg próśb, cświsuteżeil i  ZE-l w eń , 
wyotesowf nyili do jradtonriiteUi p .orw saej kom isji 
i aby usłali#, czy ■wehcdlzą cn e  nv’astore© programui 
konferel Mlji. a  zalesir eay je s t pedstew® <fc> zcjanowra- 
nia eię o 'e a ii. Uctewattowo wyląr zyć z narad konfe­
rencji apel, wysScsewany praess GriuCEję, Ańmemję i 
A rorbejdżra, poniewEż k ra je  te  położone są peaa 
Eurcłp#. Tek snmo eddatemo m em o m i miesBkcń- 
oów Zrgląbca S a n y , p d -tew a i spraw y, 'pcmismeran 
praez ten  nieimorjeł, wait&żą do acikre?"j kotnpeten- 
cji 'L igi Narodów. Fodehay los ispctkat n T ę  raądn 
acgorsk 'cgo . Uchwah warrwawSk'tej kan.fcreir»ji se . 
n  taTnej,, kwesUj* (te t.rji iWsetediKej, Litwy, muriej- 
szcścj aanodowych n a  W ęgraedh, o raa  wsr/.ysitkie 
spraw y, przedłożone pracz Bułgarów, będą uridc«» 
podtoiritotciwii kornteji politycznej.

Oilfli KsuliT nri'
— Ambssad'or amerykański! Cb:M  oAwiadbzył, 

że  odbył w G enui szereg  rtramów z  dełegetom ’ iw*o- 
sltónrl, franoudki.mi. angteM dm l, nremaieclciimi ś de- 
łeg a te r.i :m~ych brajórw. Rozmowy ta  jednak m ia­
ły  charak ter czysto f. loOTnwytfny i ra s  twaoetoja w 
żadnym zw iązku z  udaacm n St. Z jeteocccnych w  
r Tkffwwraach w kw estjj m ę d ^ m arad am y d i m fp d -  
nieó fimEiieowych. któró  to  netowtemia odbyły s®ę 
p!>za toraferencje

— Zostaraw tejau efę nsrf rthrottaom,
się w G enui, geibóaeł amsryfcaiTPfeli dteff w yraa p n » -  
kwurm.ii, io  .^amowtekn państw  apraąmwepromydh 
wraihec sow ietów  je£t ^godnie z  pc*tylcą St. Zjeda,

— - „N eue P re ie  .Presse" rtensosr. że  po  k w fs -  
rr.treji genueńskiej ndbęchro srę ieseem  fcoafetwratj* 
państw  mJkceńyljbycłi, k tó ra  zafmifl się ureswlatwto- 
nemi dntod' na poprzodroeg to ttforebnji sprerwaml 
jfaepr,d«vę.7enn!.

GzechosSoiwwika dóleęęcja w Oentri M in to - 
t t »  pogłor-kom, jakoby mtaif być zaw arty traW et ipra. 
m iędzy GfceriwstewBeji a  Rosją-

— R 'um  Hawasa d.woiii z G ^oui, i i  wwMud 
: w larogednych infetTOKcji, oprancowije s ię  traktraf

pomiędzy TVIcctomi .» Ąmglją, oheynrrjący ■ngńl 
s»pT*w pruć .i.yoŁtrjcli ( grcpedarasyrfc.

P:t55 mnMi ii. nami
Gdańsk, 10 męje. (PAT). Z tRypi ik ix* a ą :  R te- 

daw no trybunał ■aow-iedDi ©tezaS 4-cb ffucihceuniTcłi 
za opór, jaW t o M  p ra?  wyu^stncwarM  ste rb ó w  
feśotelrtyoh. ObecBf® ptnpocte^t sm? prawd! sądom  •mo- 
skiem skita proces, raa który, .w . cterak iterae osdnar- 
żonego 'wystąpił ipaćrprrrh-i Tkfran, gderań feeśalcła 
prawpsławmegcf oraz 54 rscfoy, w  'em. 2B wyższych 
duchownych. Paftr. TYcfttnt cefearaScmy jjost o  to, żrt 
odgryw rł ro lę k ieru jącą  w o rgao& w # oporo  dhj- 
chow rych i wieirmyrh iprzeaiwte) ^towtioieacoerón 
skarbów  toSbtetejrch, praynr.em pw ijedb w  umehl 
w ypadtech  do fcrwawyrh ©f irć. Daóej otfraito a y (jest 
o u k ry w ali*  skarbów  •]c"śe‘r'®yrfr, k tó re  nertr-n-ńs 
'wywieziono zastafy do JutgostewjlS •} tam  wydam c- 
ajsiaWm erniśgTarstaro.

Berlin^ 10 maja. (IPIAT), Odjpnw^bdS raraduRne- 
szr  pod adirespein kcmrtejj oiteiztodlomwwczeg jeei $gS 
'gaftTWta. ‘Została o m  om ówiona n a  etdlby'etn nrexrr.'j 
po południu zebran iu  praynódrólw  strmn®iBtw Relrh- 
stagu Nota nieunderfea podłioai gctowoóć N k » t i«  
dopmowadztołŁa budżetu do 'rówinowsgL. Otłnsaoa ®au 
tom iast iądau ia  komtej i co tło zsprwwct-fewR-i g ą . 
wych podatków w wy.-ictcoćdi 60 ■irtl'jp.rAwv )  m  
botnómii finaesauwoj.
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„Ubezpieczenia
i zawiera m . in.:

Zjazd przedstawicieli Kas Chorych Wielkopolski i Pomorza. Kontrolerki czy Sanitar­
iuszki? K asa C horych  m . W arszaw y a S ą d  K b fw y isz y . Co sądzi

o nas zagran ica?u iicz> iLayiamv.a r

Adres Redakcji i Administracji: Solec Nr. 93.
Dziś d. c. Międzynarodowego Tur- 
nietu Walki zapaśniczej poprzedzo­
nego NOWYM PROGR. ATRAKCJI. 
Walczą 4 pary: Baganc i Wester-
gaard; Anglio i Lesklnowicz; WILD- 
MAN I Houiłicolon; oraz Willing 

i Saurer.

T O R C I K I  i W A F L E  

Z aM a& y P r z em y słó w ®

Sprz«i

S P . A K C .
dstż detaliczna

Świat 41, t a l  18Z-Z1.

I i i  L isi f ia n d ś w
Genewy jg ,m*j« (PAT). W czwartek rospoez,- 
się sesja, Bady Ligi Narodów. PieiWM© ,posi©- 

daesme PubSócż.']© pofcW’kQcer® będza© ewregowi dru­
hny eh spraw. Właściwa dyskusja rwąpocanaa się  w 
piątek preed ^urtaiear. na gnosiediaemitt pteramam, 
»a którem rozpatrywany toędza© problem ałbańsiki 
i kwewija gd-ń-Ł-. w  sobotę będzie roapBtrynraoa 
f’>ra w a mnyri.yyiaarottowiei iatoy sądowej.

Mami ióiriiii
— Angiefeka prasa (podkreśla z, zodohvoteniem 

porąc® preyjęri®, j-*że agotowała ©rotoefa anglet- 
sldei parze łabiewekiej.

— Jss?0Eija arwsnócdfe Ctóaam /w do. 7 maja ko­
lej s®s®hróską.

— Według „Chteego Trjbnne\ raa notę amery- 
i-.cńeką -w sprawie francuskich długów wojjeniaycti 
odrocAv.i© rząd Iranouiabi dopiero po zamitałęciu igom- 
lenenefi genueńskiej.

— Japończycy odrocayii ewTaHaaaęję Sybery na 
cna* raieogra>:i iranny.

— Rota wanta “między rządem icdamtebiiin a >re- 
p:i:bl!ik£.iraimi roabiły s%

— Od dwóch tygwctad tatóą się iw Rydze aniiędwy 
augtoisłans kamisairaejn >w państwach baiity.-Łitóh 
Wźls&rrai ® poetom KtewBtkćm w Rydz© Zaucifjuiaeim 
rofcswmia w sprawie zawarcia anigjtósta-Kewskśe.-
jo utoltata jjaełfwdarraŁg®.

Stick robotniczy.

Pokwitowani©. T. ,K. O. Nowiega Bródna ma 
oświatowy fundusz robotnciczy mk. 36.000 (łrzydz©- 
śoi pięć tysięcy,).

ZIWBfBlfj
Do robotników Zw iązków metalowego 

i drzewnego! Sekretarjat Komisji Central­
nej Związków zaw. komunikuje, iż w związ­
ku ze strajkiem w Radomsku, rozesłano li­
sty składkowe do Związków zawodowych 
metalowego i drzewnego. Sekretarjat Kom. 
Centr. wzywa robotników do jaknajwydaj- 
niejszej pomocy strajkującym robotnikom, 
aby ci wytrwali w  walce' i uzyskali swe słu­
szne i sprawiedliwe żądania.

Ze Z w. Metalowców (Lessn« 58). ‘Pnypamttoa- 
my calicrakom aarządu Zw. •rrwt.. OdldtcIiaT wiarssn.w- 
sfcl, że zebrani© zarzadai c-dlbędzie stę jitrlro fpunlk- 
tuallnt© o godz. 7-ej w ldkatu iZwiąatał (Leszn© 53). 
Uprasza się o beawiz®lędnie przybycie.

Do T ow arzyszy przybyłych  z Am eryki.
Niniejszym Sekretarjat Generalny P. P. S. 
uprasza Towarzyszy przybyłych z Amery­
ki o przybycie w sobotę dn. 13 maja b. r. 
o godz. 5 pp. do lokalu „Robotnika", ul. 
Warecka 7, w  cehi omówienia szeregu waż­
nych spraw.

Sekretarja t Generalny.

O kręgowy K o m ite t Robotniczy. W  so­
botę dn. 13 b. m. o godz. 7 w lokalu OKR. 
(Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się nadzwy­
czajne posiedzenie Okr. Kom. Rob. PPS.

Sprawy b. ważne. Towarzysze, przedsta­
wiciele dzielnic, stawcie się licznie!

O dczyt na dzieln icy Praskiej. Dziś o g. 
7 w lokalu dzielnicy (Brukowa 29) wygłosi 
odczyt tow. Szpotański n. t .„Konferencja 
w Genui a międzynarodowa polityka socja­
listyczna".

Dzielnica M(*k'>b>v.i<ka. Dzilś o igodz. 5 m, 30 w 
V-feaiu daetalcy (Bageńeła ISte) odtoędtóe się posie­
dzenie komitetu.

Dzielnica Wola-Czyste. Dteó o goda 7 w l exical u
dnieDucy (iWiotfea 44) odbędzie się  Odczyt foygje- 
naatoy d-ra Kasprzaka.

P®]ąei«!ie się związków aaw. pracowników miej­
skich w Ł<xl»i.

Dn, 5 b. wi. odbył© się w Łodzi ogólne roczne 
zebranie „Zw, zaw. wraędbiitoów imiiejikich'TN ma 
któreni, po datamaniin wyiborów nowego za-raad>u, 
prayjęoiu .bmtóeta «a r. 1882 za’awioteiu bjobjcyeb 
ąprow organtocyjcyelt, uchTOlono uroczyste św&ę- 
taw»aimio dnia 1 Maja i  ipirayjęto nowy statofc Kwiąa- 
fcowy, wedtug którego Zwiąaek attego m  «t»' s v'-!* u 
kfewwiftm, ipoalan*w’;® poJącecjuj® z Jcfesowynw ewiqp- 
kicali pracbwBofafilw mlejsikŁch prry .ul Daiefaej i 
puaytectza się dio Ok-r. Komteji Zw. 2ivw.

STRAJK W FABRYKACH IsRZKWNYCH 
W  NOW OSATKIMSKIJ.

Od dn. 24 kwieitmia, b. i .  zwlązJc. aswodewę* 
drzewny i motelowy pirowadza; na iterenie 4 fetor; fe 
w  NowoiractomsJtu. pod nadaoirem z\w.«nkoiwej 
Zw. Zaw., akcję strcjScową^o 100% podwy/.kę -pk®-

DflńyrtijzBB wszystko tporayuauia orgmaacyj** 
wóród rctootnjkfiw Noworadomstea ttiMMiiooo w  s»- 
rodUnt: miojeewwi kapitf-łiści, p n y  •wspS’tedziate 
P. 11. i aseregu ąpateedawceyikiów termsti teżJą p*>- 
*;«*ą ekeję i dlatego wuruBfcjt móeiarbweg kl*»y n>- 

. liotntraei pogan-szaly się  z dtnfem teńdysn; krpBak- 
ści aaprwwedżrti ■wtaBędzie praw gYjddove, feds, s® 
**wWki robotników nće ipraefcmca-.'ją oberwie poio- 
wy zarobków robetnaików, pnmąjącyA gdzieindziej 
w tych siamyeh dz’Ahoti praemyalu; place ■'wcihcjfl 
się od ISO mik. do 700 mik. CEleminrie <praea akordo­
wa od 800 mik. — 1600 mik. doiannłei).'.

Tocząca się ctoecni® eoEdbmK!' i1 T.arg&nacwBma 
wkoja robotników związków d'rz)?reiiiegł'j t  metalowe­
go o poprawę f.ycłr iricimoAlhvydi p ar uwo 
<vxi BTteezenie dla -raieusciowyidh orgarwraeić eatoct.n.'- 
czyvh. .Fabryktłcęi .ni© piray.bytl m  Ewic.lywaną .przw, 
inapektara pracy konferencję, oś-Wtjattmojęc, że '*u© 
będą w żadnyim wytpadku prowadró •rokownó z 
 i  ■ ■. i . , ..._____ _, * i, -<mdza

Bezprawna konfiskata lwowskiego .Dziennika
LłHlewrę^. ..DziieiEmik. LuidoiwY* dcmoal: Niediaxbvy
uiaitor „Dzieninika'* zioet.al skonfieikiomainy aa arty­
kuł o kffldWtawie od CE wy imfljon'®] piraea prokura- 
forp w Praemyśki. WipiruwdEte taki sann. ertyfeut był 
też s;,mieszczony w ,̂ Robęiln.:'kiul“ i nie sostat skon- 
fskowauy, st-,e Worszaiwa leży praaca-eż .,za korck)- 
neni*- faitcyjskce-j parafji! Niecb żyje uiniJJsacja .pań­
stwa! _  .

Zwycięstwo PPS. PrzT wyborach do Rady Miej­
skiej w Zduńskiej Woli, D. 30 z. ®o. olbyty ą:ę w 
Z.kuństóej -Wcfc wybory d© Rady iMejdokjj, • .pray 
których na 24 miejsca Eefa PPS. ad^yla najwyższą 
liczbę mandatów (9) z pośród wazyafkfch a tó n y c li

dziesięciu łi«l wybcirczych. Zczrwiczyć natęży, że 
NiPR-owry, którzy prowadiziTi wytężaną agitację, 
zdobyli ‘ytko 1 mandat, zaś N-deeja 3.

Sekreftyjut Kom. Rob. PPS. w Brzoścln naft B»i- 
giem mieSri się tynwjzffigcrwo pray rf. Krótiko-lbTOo- 
zowskiiej 10 u tciw, St. BkKEjibUiegoi. Sekrstsisjcst 
czynny w1 :pom.i«jzia»tei, śdody i piątki od 6—7 
wiec*.

B»<®n»ść ślusanse! DraSS o gode. 0%  w-ęera. od­
będzie się  zebranie w Związku (iLessua 53) Obo- 
wiąizpiiri są' przybyć wszyscy cateinlkoime. ntiieżąt-y 
do Selocjii ślurany. .Wejście za ckaizimiem ksiafteaz.- 
ki czltmikenskiej Związku. Spraiwy berdzo watSa©.

Ze Zw .Z»w. Tramwajarzy. !W dn. 20 to. m. 
rodpoccmi© się w WarsEtwie zjazd “dtetegitów wwyst- 
kieh zfrwodowycłi związków trrimwOltcAiTSi w  Pcteoe) 
WszysSki© związki pirowtjibjosmte© otorpiątBan© s |  
przywiać delegatów' iyi Tloócr 1 na '100. Zjazd potowa 
3 dni.

praedstawiicietami związków zaiwodo'wyeh. a tgod-zą 
•się jedynie na pertratocj® jwięday furaeJeławiael*- 
tni poszezególnyeb frbryk ,i praedstawiicdelBOTiit ■ *m-•uiiii posaezególnyeb frbryk ,i pmeu<s.B* -
5a!łr:ków poezczjegóJnych działów tabrywanyeh. 'W
odpawiiedzi ara prowefcrtyjn© ptsRowfeka kppita-l®* 
tów trwa w  dalszym ciągu ‘wmiltoa ©traęteuwa «wel>'l- 
Vn o  podwyżkę plac. r,’e  0 pra\TO organJzaoji 'roboł- 
aiwaydł.

Po stroni© JoaptaTiistów stsmą* wyirtsćn.:© ,pi«tr- 
kowsiki imapeiktorat pracy, a p. .Łft.wrw'ęek:m raa rze- 
1©, wobec czego Rrjda Zw .Zaw., na podstawie U- 
cbrwał delegatów fabryk i aaiiratereawwamyi.h aarzą- 
dów zwilaakrjw, a wróciła arę do M-H iPlracy 1 Opieki 
Społecznej z żądaniem uiraułęcia p. nopektora Hu- 
•mięckiiego i praystoniia do pertraktacji dkręgow^S0 
inspekt-ma K Łodai.

i  Ar dn. 29 kwneteria o godz.. .10 mano odibył ^
na pfe'im poza teatraem ,.Kiin»'* w «o*>mafea wiel­
ki manifestB.cyyiiny wioc dita ipeiprinc'a is&rajkująicyrk 
’•otoctiin/.ków z fabryk dtrzewnycih i  metalowych. 
wj©s zgncsn-adsily «ię iytsiiacene Ilurmy^Sprawę straj­
ku referował tow. Lemk, nSfetępmil© wctiwatonw mefflo- 
‘Wcję, itnr.ędsy cuneinri, domiirgnijącą aię ©dl Sł!«»śl«- 
rjum Pracy oatychinifeatowiegio. uaupiecsai p. i»  fpek- 
tcira riracy Hurwięckiego i uaatąpienła go w pear-

taHctacjach kem im.:ym; żądająca. »by miejscciw© 
sitairostwo, jako P:ra«ls1.awk-J.ebt:v.o wdada [>?,aj>'wx)- 
wych, zmusiło dyrektorów fcibryk dio uanania' słusz­
nych żądań rabotaików iitd„

) Pd ucb^iEteniu1 riezjoitteji uformował się wspa­
niały MezebniośCią jleciiód; z© satamdisaiann Rady Kla­
sowych Zw.ąeków' Zawwicwyoh w  Raritamsku ma 
caele ,i ruszyil wi stremę starostwa, a ibieragąc po 
d;rodae z magistratu turm-istiraa mniasłia. Delegacje 
robotników", wtraz a 'bunsniisiiraean, udały się do sta- 
rost.wa, ignia:® złożyły uctrw&kwią .rezotuicję. Pochói 
noawńąEai się przed teatrem, po oKłśp:,ew”iniu ..Caer- 
wornego".

Isd M r s l i i - M v i
K olonje letnie dla  dzieci robotniczych. 

Towarzysze, chcący w ysłać swoje dzieci na 
kolonje letnie, mogą je zapisywać codziennie 
na Wareckiej 7. Pierwsza partja (dzieci od 
lat 5 do IG) wyjeżdża dn. 15 maja, następ­
ne w wieku szkolnym będą wysyłane po 6 
tygodniach. Zapisy przyjmuje się do 15.V.

Piu WM m.

Rozmaitości.

Z?oie t&pawłił

Wycieczka spóM^efeza. W ajsdjńelę <f. 14 ib. m. 
o g. 12 w  poi. cdbędzi© się  wytóeeato apćłfaieteza, 
iwządrana pra©* -Ws-nsz Spókidoktae Stow. Spożyw­
ców, cełem 2 wiedżetn,:a CTionWlL wsirszaw’slLej. Jłiłet 
ncaeateiofew* wsy.rasić będa'.© ioo urtk Zlb'órka .pumik- 
toafau© o g. 11 r. pray dworcu KiowalsfeiTn (riejzod 
framwaijcim tir. 17). Yvoboc zlwieidzesnia tak cieka­
wych zabytków, jjfc ,io pawilon o m  -iaae, 'ncicay 
oraotaiwać w iełk egK) zad-trbeTO90'wa>ntó.

^ a ę s p « 5 n s c 8 | a
ZaŁeńcaesi? strajku w (bitech angioinkkh. Dni. 

8 b. m. powróć. R. do pracy robotnicy otorętowi, 
8*rajłójj©ey od poru tygadnd. Gbncłaż niemoi- iiowiych 
zasnowoeó r« rkrtęy, to jedmak w dnkach cn- 
gielstaicb picaca jest mpewiaknaa z pto-wodu wielkiej 
iloócri c-kirętów, oddanych <ło maprawy, craz aanó- 
w.ania iządowogo na 2 rrarw© ckręty po 35 4y*. to­
nażu każdy.

Strajk metalowców w dechach. Wobec Łatan­
iu rotoałnilków, którzy rai© przystatpilla do  słrajlau, 
sSnajk m prtzemyełe metalowym w Czechach rca-ee- 
rzj-ł się  na 51 zakładów. Zskfedy Skoda WtfwieilY 
rówmrleż ipraeę. IŁeilegac.ja zwriązkai syndykatów 
zwróciła się do prz©dste)wiciełi rzędu z prośbą o 
iwterwencję. Mtudstrowd© óbieceK poprzeć żąri«naB 
roboitni.lrów.

Nużenie brt'dy ebowięskieru óhywatelskim.
TsJc uncłi ń ladikLi—jsfc piose ..Rew York Her&W*— 

ejWAv'© miastsi Sawraniewto w Sten, Z: vbroraooydi. 
Wsnyscy dorośli mężczyźni minszą raossić ^urody, a kto 
.porakaizu nie wykona, pSaci .półdcłaira tłzrenoi© kary. 
Z drugiej stremy mń© toIho, ipod grozą wysokich 
kar, używać środków dla bujnego porostu brody, 
letz obowiązkowo »oaić trzeb® brodę podbig prne- 
pftsu. Przyczyną tej amreryfcańsbieij uciwafy jo:4 to, 
że miasto Sarramento dm© gcdime być repTczeirto- 
w»n© w czasie jisMerasrziu na cwść wwpomniesi o 
walkach, steczanyich a Indj.affiemłL

Nowa taryfa pf'cifowa i telcfeniw/ia w Rfyji.
Rząd sowiecki zi.’owiu podwyższył l&ryte pocw- 

ticfwn i lelefanteną. List krajowy kosztować bę­
dzie 50 tys. rubli, li*t zagraniczny — 200 tys.-J Za 
list polecony dcpfewa się 100 fysieey rb. Aboaia- 
mwnt telefon iczny taBztówEć będzie nd 50 do 150 
mśljonów rh. rOcenie.

Notowaaią Giełdy Warszawskiej.
Dolary St. Zj&dn. 3985—4010-3990. ,
Franki frainc. 364,
Marki Triem. 14.
Londyn 17875—17975—1791p.

Ceny złota i srebra.
P. K. K. P. .nabywa obecnie złoto i srebro na

rachunek Min. Sterbu po oanach, podaayoh poniżej, 
■klótie otbowiąaują do odiwofc-Bia:

Rubel IjBCO (złoto), 850 (srebra). Marka ratom. 
879 (zJ,), 286 (sr.). Korci:s a.-'v. 74*8 (z ł)  197 (sr.). 
Jednostka państw, należących, do Uuji Łacińskiej 
712 (zf.), 197 (sr.). Funt :3)ng. 17,974 (zł.), Szyling 
247 (sr.). Deter 3 693 (?’.). 1,196 (sr.). Gram czy­
stego kruszcji: ©d 909 do 1000% 2,454.80 (zt.),
47,20 (sr.); odi toO do 900% 2,331.05 (s i) , 44.84 
(sr.); 750% 2.209.31 (af.), 42,48 (sr.).

(a) Tranzyt j ^ j .  Rząd, pol ki zeawaKi mbywa- 
'telo'WL “belgiijski'errm Dougaet ma -puTsewda prze® te-, 
rytcc'fum Poitki 2000 -koni. nabyte ma potraeby rzą­
du belgijskiego mu, Ukraini©.

Kronika.

z-am® została ipprolfflraitorowi 13 óbręgh. który nadal 
jej bieg w tempie przyśpies®ornym.

Al© tymczasem chwilowa bezkarność, z iî tórej 
dolad się cieszą zielcmikówBcy zbóje, nozEUchiwałiła 
innych.

Leonard Głogowski, wtaSritóel wilR w tejże Zie­
leńce, pod.wytżtyzyS ip. Jakóbawi DajriasEiav.irtcieiniu 
•kemionn© za pokój z .kuchnią z 3 na 25 tysięcy .miki. 
niiesiwrmje. A gdy lokator, urzędmtik pocztowy, mi© 
thoial uledz ł :,cbwiairskreinwi żądianasi, roZWyd-rzowy 
pstókwrz oblał go i  jega żonę... kuibletm wrzącej wo­
dy, .pobił kijeim. w m zcie rzucił « ę  ma d ch  z© swyim 
piarobkiem z srieikierątlf

Oraegddj i wenonaj znów, z  fpcilecemia p. Sar­
neckiego, kc.miemdian.la połiicja ma pawia* warszaw­
ski, nabiła policja doehodizieiniiie w .w® i iniejaikiego 
Zajko-wAiego, który za pomocą tórtomu dioe wy­
duś'ć lijchwiaxsk;© ceny j, i\v tym celu m. im. pozsle- 
■pat piiece w ffiieabeer.ości lokatorów powyjmował 
im okna, ukrył stobr a werandy, pozamykał peww© 
n.iezbędme ubikacje ii bd. i  1 d., a widząc, ż© to mi© 
skutkuje, irzum .się a łopatą ma 'IckatoriolH!

, 'Dzieje się bo zailedlwt© o 10 k lonietró-r od sto­
licy kraju.

STAN TOGODY 
vwedluę danych Państw. Insty’uDj yfetoorcćog) 

Temperatura Gejwyasza "wymasjla w ontoj w  
WwssPnu© 12 . N), na-jniiŻAsra 6.°9.

,PrzeN\’jćywaay przebieg pegody w  dirtu dai- 
si.ę^zym-: Pogoda znrŁmoa, chcdmo, wiatry pńłnoe- 
no-zach odmie. )

Wybory do Zarządu Ligi Obrony Praw  \ 
Człowieka i O bywatela. Wczoraj odbyły się 
uzupełniające wybory do Zarządu Ligi O- 
brony praw człowieka i obywatela. Na miej­
sce ustępujących wybrano ob. ob.: Kazimie­
rza Petrusiewicz3, W eychert - Szymanow­
ską, T. Szpotańskiego i St. Thuguf,ta; na 
zastępców: adw. Nagórskiego i adw. Szu­
mańskiego!

Konfiskata „Nassc.go Kurjero". Z rczp:>rządze- 
aia KotirEsarjatu Rządu ma m. si. iWIatrezawę v,eromj 
cnblcżono aresztem Nr. 131 z  datą 10 maja .1922 c. 
cwaBopiamio pod n » ą  „Ncasa Kurj©®" zia artykuł 
pod tyt. „Konflikit .pal.s3dc-90wt;cwkii z pa>wodiu Gru­
zji’".

TO\v. <^icki nad niemowlętami „Kropla Jpe-
ka“ roeposs^ia zapis dzieci da 2-:łi 'fet w oddzisł© 
swohn przy «J. Stawki 2A, bez różBćcy wyzmrmia.

Nowe posągi p®dmie},ikżs. 5Vobeo zwięk-ziiją- 
oego się rucJmi1 puxknicjstoLega, ipocayffiojąp od d. 14 
niaja, przjnwócen© Boetaaą .pirarjiiędtay Wartrzawą 
IWsch., Otwockiem, i  Pilawą, offiaz pomfiięday Yósir- 
srełwą Gd. i  Nasiełskiain !iiaistępiułąoe potfenrojsar'© 
pcoiiągi osrtbcwie:

1) OoKfaieeimi©: Wamsaw® .Wscł*.— Otwock odj.
13,20 i 18,25. Otwioek—IWaats®. iWadhL odj. 14,10 i  
1950. IVairtazaiava. Wisch.—PiSwwa ©dj. 9. (Piława— 
WarSz. Wsdi. od|j. 11.30.

•W niedziele i  dni świątecznie: iWafnsE. Wrsch.— 
Otweck od.j .10,10. Otwock—Wnnsz. 5V.sch. odj. 1(1,36. 
Wwrsaaiwa-Gid..—Niasieliśk odj. 8^0. NisieCak—iWtar- 
saiaiwia Gd. odj. 10,04.

(a) Lwów— Gdańsk. MDisterjuim kedei wlw©- 
rzylo od wczoraj bezpośrednią fcoironaiifeagę jrolc- 
jowo - towarową pomiędzy Lwowieim a Gdańskiem. 
Na pcfraeiby tej fcdmwćtocji iMitniiHtierjunn p neem -  
07.yk> dla ,lwovr?fetoj dyrekcji codztarwiie 40 waga. 
jnów. W tym k ©runku z Polski i»dą do Giań-itea; 
mctarjal leśniy i prodokły aałtowe i lawory transy- 
tc',\e.

Zasiłek dla pracowników miejskich. iMagistra*
posiianowił wystąpić do Redy miejsk ©j a wdkob- 
h:em niaiglym o przyznani© kredytu na wypte+ę ro- 
boitażkom i umzędniikoni miejsldim scsilkw jodnota- 
aowiego “w wysokosai 12% pdac-z iml«rt:ąica ikwcotmia 
r . to.

JAK W PUSZCZY AFRYKAŃSKIEJ.
Stan zdrowia, p. St. Sa.riny, cfińiry zbrodiailcz^go 

gwałtu w Z-eloiiicio, .pugorezyi aię. Dr. Csaęllcki w  
.urzędowej dla sądui cJcręgowego obdukcji stwier­
dzi!' u niego nifcrową dłoTiobę ii ,,wadę serca, wo- 
t©c_ czego zwierzęce znęceni© ®ię, «® y „wtolkofeji 
śdlwlki", ©raz przekrwię.iie móagu przy ciągłej go. 
rączce (38,6), zajkwaMfikowail, jefco „b. nćebeapiieicz- 
,ue i ciiężikie".

Rany i pręgj., zadano żonie P. Sarny, na glow’© 
i. eałecn ciele, w  ;©mżie aądowo-ktewkkm  abadamiu 
określił lekarz, jakd „krwawe lampasy doń.daięgo 
kozaka \

Ta gtónia dziś na c&h Poł^ke ©prawa pi'zeika-

Premja mikra kcpisik©m. Mag''3tirai! rairoważw* 
Wydział zdrowiia publ icznego do wyipłiaeenia .nwfcr©- 
Blłcopistkam -raefeii imiiê skiiej i  sitacjt fconńroii1 mięaa 
.praywozolw ego preimiji w wysokość:': roto. 2000 za ka­
żde łijajwmimie '..rj’chmjai w  bsidMiieim mięsie.

Tow. Bratniej Pomocy Medyków połcca na cbm 
wiakaciji kolegów ałsalwieartów., jako też, i .m-odsn;.'ch, 
poszukujących zajęcia za odpowiiediniem wynegro- 
azecriem. bądz to w iecznćtach w  charakt'../* po­
mocników łeikaray, bądź w  zsktedaicfa klimatyc*- 
nycto. jako toż. kolegów, poszukujących Ic&oji Mb 
'kondycji z zakresu gimnazjalnego na peraecht wa­
kacji. Upraraa się  z© wnmeldrienti żądismiafflii i agte- 
sEonkimi zwracać uc- Tow. Dr. Pom. Med, (Kraków 
ICą.ernika 13.1)

4-ta rocznica niezależności Rzeczypospolitej Grn- 
r‘ński«j. W d. 7 b. an. w lokata KŁulbu Grua ństa- 
tPoliakiego tojdbylo się posiedzenie Redy Klubu wraa 
7. zBęswsBcnyun.T dziateczeimi ngpołeczinymi, PotakaKna 
i  GnizinEoiu, dffla. omówienia apffąwy uroczy^-ego ©b-
ohodiu mwarfei • reomścy ogłoszenis dkftu o.icvaaitetato- 
ści Giuoji jska naatąpa 26 maja ‘1818 r. wr stoMey 
Gruzji — Tyfi&i©. Po amówtmta sncEególa^ó fcw©- 
atii obchodu, postanowten© raacrtttfcę wzrte .uroazy- 
sŁą okadeiują. i  wybrać k-omdtet, któreumi .p«wierzo­
no zorgamr-aoiwiande obcirodu.

Oświata na L»#wie Kowieńskiej. Według danych 
l.łtiewakilego nn-liwsterjum oświcity, w 1921 rolut by­
ło ma Litwie 6562 uranśów 1 4180 OKsmfe szkól Sra. 
dnddb. 67% stanowrili Litwim, 26% Żydzi, 6% Po­
lacy.

ODCZYTY I ZEBRANIA:
Roboty jiffliwc a aatojtki arche©h»yif*ne. X łc ł-

cjfity.wy  ̂Kofa InźynOerj; L»:law©j uinaafiaa P ań*  
grano ficmeeirwulyslów zabytków: pnua luist. dziś o 
gaifc. 6 w'cvz. <w aiudyt. VI ,pxiw. Ilono g^wcega Sto- 
»GCft.r,ifo' oitnsvt fconeeirmatora Okr W m  Pohwf- 
ntoiw©g>, p. ę t. K okow skiego p. t  ',.Róbaty w©n»» 
a aabytki aTcheokugicizi i©“.

Od;-zyt w Muzeiun. Drti o eodr, 8 wiiaa. w t(4a. 
zeum PrTwmyisłu i Rolitctwa loino-pogadar-ka .,Ba»-
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W Y P A D K I.
(tni) Alerzysta wciąż grasuje. Sfcisny już dto- 

brze policji (:SBtt£iCgOLi-.i:® III  jlSftO'vVU-I% Sti/IlClffi
p u to ja  i  sądowa cfcrggowesittt a częstych afar ®a tle  
istyńuHSwma pjeo-ęńay, iiitejalki Heniryfc SżCrasteJa 
(Lełaaao 88), podający g-ją aa obrońcę s ą d o w e j  tib 
sfpnaw kasmyctk jwj^fcowyich, gruraiteAvydh, fcairxir- 
Bńamyct, a inawet i roawcudoiviychi, obem te ito odaże- 
daejjiu ostatniego ■wyroScu, skazującego go n a  G 
nstasięcy wdęBtec&a, zn tn rn i tm z ią t  uprawiać dawne 
etery i  eetusiażo. Jedną z  osteteach ofiar tego szan­
tażysty .jest pt. Oecyiiija Kisetpm.'. -horom b IGgri&iowa 
nr. 8), wtóra w sprawie rcawodćiwej zgfesŚm się do 
reeikioimego „obrońcy*. Oświcricaywiaa" że w ciągu 
2-eti m ie s ię c y  rozwód1 'będiie gotów, aferaysta znża- 
dial 60.000 mik., tecz w esacto’ zjgodefi.4 się  raa 20.000. 
Gdy ,p. Knoęjnecherówa dowiietdańa!a  się z gazet, 
śe  raedoomym obrońcą jest znany aferzysta, karany 
jus sądownie, odate się d« kMicetaitj: „obrońcy'", 
lecą ten ruie chciał zwrócić .pfen tędzy. Wobec czego 
policja III koosiBarjsta sporządziła jeszcze jeden 
protekiufi.

(iml) Ujęcie pomysłowych ssłndztojów. W ostoł-
nixh cnaeatii w* tasnissrjstadh i uraędizto 'śledczym 
saroeidów-aaiG o kiikuKlte LaaęoifU feiKKtiieżach arijesz- 
kaośwrych, dofeanywenych .bez wisansł.m i w  obec­
ności Kkmowników. Z zeznań paaalccdowarych wy­
nikało, ae wszyscy bez wyjątku ma kulka dal p ised 
kradzieżą ratntesKżaili ctf.ca-<emrio w W ar-
ssOT&kitm 1 o sprzedaży aneMi, u b ra n e , biautarji ćńp. 
Nazajutrz, .lub na 3-oi idcaieu zglaiaarfa się zaawy- 
czaj 2-cłi e& B g a a eko  utorear ich męa;»yani. kiónzy, ko­
rzystając z chwilowej nieuwagi dtamcwnilców, ajręca- 
nto kradli oo mieli pad ręką, pocziem. oiie iirargnc 
zgodzić s i ę  co do ceny w-yniiieuAoraytóh w cglcaaaniiiu 
praedmtatów, wyctooGfciM.

Chcaja złapać w feiidia Fpomiysfcwyph żtetóeśaSE- 
ków, zarządzono obserwacje tw k ilk a  irUJcstak-aiiwscii, 
iwwcSeiełe. których podbić. cgaos&eiite do g ^ ł y .  Ja­
koż po 2-dn!ńo>w'ej obserwacji, pomysłowi mteLweń- 
cy wpadli w. wistawróate sidła.

iW chwil® zatrayanci da przestępców’, ci oponowsiR 
praecirwko yakcbv Eóeaksznemiu afreEBtowaara ich. 
Są to : Marfan ■Pyffński. lat 20. bez zajęcia (Chmiel­
na 60) i  Al-efeaccter Scbtostyńśki, 'kat 21 (Msnwari- 
fcorwipka 83), krawiec, Przy osobistej rew izji zmoite- 
zkioo przy S ob tea tyń ten  kajet z alfabetem. zawie­
rający 480 adtresów, wyimotcwywyrnsych codzlcipnfe z 
gazety, w c e lu  kradzieży. i\V m a t e r i a  Sobte-* yń- 
ski-ego WJa-teraono sseróg prae-ilmioiów’. pocho-ctzn- 
cych z kradzieży, p o  k tóre -posrieodowani wdasna eaę 
zgłosić do da'eiu róapot&aiawraego urzędu śledczego 
(Daauhywtósowr.ka. 3).

Z s a d ó w ,
I>w* wyr*ki w Sądzie dwaźiwm.

Wescenj zasiadł ca ławie ctaksanżonych 29-letn.I 
Jan ŁukSBlk. który w nocy a 6 ńa 7 kitogo r . b., 
M K  ae żbieglynn Staai'ii^anvecn ,K«ti';’,owalckn dóko- 
oał m padu baarwSatego na osobę _ iPkrtrn Jukbn-o- 
•Mt, BOgrabiając nre, pod groźbą órnóarci, S .700 inik; 
gptówką. Przewód eadawiy ustolil. że łw ndjei byli 
anejotnymi pofcikodowvoueigjo, a jodem z midi laewet 
syoean ctaraeatny^.t.

Z uwagi na to, żo wyipcdćlk ten eto by® krwa­
wym. Sąd zastosował ust. U art. 10 ustawy o są- 
dtecth. doraźnych i skazał Łukasika ua beater mbiovvie 
więmcmie.

*
Druga sprawa, rówi.itoż ivvicaorsli osądzono, przed­

stawia się  następuiiącio':
27-letni rodiu k, % Mtoctósiktegio Bateatanv Toma- 

SBewiski umów ił się z dirugim csobniiktoim o oie- 
ustalonean naawlsku', w celu dioteamauria ‘.:«ip3jdiu nta 
dom gospodarza Gajdy w Bklymimoia p tm  s..ciba- 
czowiskieiga. S kwietniu spotkał się  ora ae swoim 
wspólnikiem, udali się razteun koleją do Sochacze­
wa, ni.-jatępnto pćiesao dio Bkiiyiniinia.

tPodczas, gdy ów wnapóllaik, którego podsądlny 
raz nazywa Wiśniewskim, innym znów razem So- 
bceńskńm, stał na straży, wipiadt TomiaRzewEiki z re- 
avalrverem do wnętrza idiomu i  z okraykiem: .łące  
do góry, zażądał cdi Gajdów wydlaiaia biśiufceirsi i  ipto- 
miiędzy. Wydano m u zrazu 70.000 mik., a  gdy córka 
wzbraniała się wskazać mttejsee prtacchoiwsnia jposio- 
sfałyieh .pieniędzy, strzcł® otberk 'rdeti w ziemię, co 
mćwo służyć "ea zuete dda wattojąciego wląpólniilkia, 
aiby wszedł do doanu.

Barxlyxi pTzetszuikaili cało imiesEkc.aie. w wyina- 
ku czego arabówiali jeisaacae 40 nuMi srebrnych i  brain- 
sciletikę. poezem związali całą rodzdę podairteind 
rct:ana)kamii i, grożąc podpaleniem ,w raste alarmu,
zbiegli . . . . .

CMcsarŻomy do winy się przyacajję; opowiada, ze 
rewolwer idośtoł od owego wtgi.ólaikia, że otrzymał 
z  ptontedzy zri.hlowanyich 30.000 mila.

iBrotourator domaga® się  kary śmierci, wiyrwio- 
daąc, ża wi tynm wypadku iaten«a żadnych ofcotóca- 
nwżoi łagodzących.

• Obrońca z urzędu zbijsl wywedy prokurwora 
i  prosił o jafonajdwlej idące zasttosO'Wiamto ckoficzmo-
ścl fcgodizących.

Sąd. op godall .'.mej nairadai.e. akczial oskainaoinie- 
ga aa’ beztormiuiowe ciężki® iWiiięzieinite.

Teatr i Muzyka.
TEA TR ROZMAITOŚCI.

„Igranie z ogniem", sztuka w 3 aktach 
Bogdana Katerwy. .

Sztuka ta jest niespodzianką ze strony 
autora „Przechodnia" niezupełnie miłą. 
Zresztą zależy to od gustu. Temat miłości 
oglądamy tu bowiem z punktu widzenia 
wcale pikantnego. Panienka imieniem A da 
żyje w ciągu trzech odsłon w przekonaniu, 
że nie jest już panienką, albowiem kawaler 
pozbawił ją w chwili omdlenia tej najw yż­
szej, zdaniem pewnego gatunku moralistów, 
ozdoby duszy, jaką ma być kwiat... poma­
rańczowy. Kawaler nie wyprowadza jej z 
błędu, ponieważ przy pomocy takiej sztu­
czki zmusza dziewuszkę do małżeństwa z 
sobą. Ciągle więc mówi się na scenie o 
kwiatuszku owym świętym, hodowanym

starannie w każdym gaju drobnomieszczań- 
skim i dlatego sztuka chwieje się ciągle na 
pograniczu pieprznej larsy. Kawaler osiąg­
nął cel, to znaczy małżeństwo, a więc w tej 
interpretacji jurnej prawo do zerwania 
kwiatka, zdobiącego wciąż panienkę, cho­
ciaż ona go nie wódzi {co za iście dziewicza 
ślepota!) — ale tu  znowu farsa: Ada, bę­
dąc już w swojem przeświadczeniu kobietą 
broni przed mężem tego, czego zazwyczaj 
bronią tylko panny.

Ta tłusta sytuacja, trw ająca przez ca­
ły wieczór, daje mnóstwo sposobności do 
psychologicznych qui pro quo w kolorze po­
marańczowym, których autor nie wyzyskał 
i dlatego sztuka nie będąc dram atem  psy­
chologicznym, nie jest również farsą. Jest 
więc ciągłem nieporozumieniem i wywołuje 
salwy śmiechu nieraz akurat w  miejscu, w 
którejn powinniśmy wylewać łzy... kroko­
dyle. Autor wyszedł ze szlachetnego zało­
żenia, że małżeństwo powinno być jedynym 
celem panienek, że wszelki temperament 
panieński powinien mierzyć do ołtarza, że 
„igranie z ogniem" męskim jest rzeczą nie- 
przezpieczną, że rozwocły są rzeczą brzyd­
ką (ach, cóżby na to powiedział Paderew­
ski?), że wianuszek jest rzeczą świętą i t. p. 
ale wszystkie te wzniosłe idee kąpią się w 
obfitości dwuznaczników może nawet nie­
zamierzonych i dlatego cały m orał wygląda 
na ażury, mające ponęty dziewicze uczynić 
jeszcze bardziej ponętnemi. Rzecz kończy 
się akordem w miarę sadystycznym. Mia­
nowicie mężata panna w przystępie roz­
drażnienia bije szpicrutą swego żonatego 
kawalera, który to czyn doprowadza ich 
nareszcie do — łóżka małżeńskiego. I znów 
nie wiemy, śmiać się, czy płakać. A le kto 
wejdzie między wrony, musi śmiać się, jak 
i one, więc i ja, choć mi było smutno z po­
wodu „Przechodnia", pękałem ze śmiechu. 
Nie przystoi zresztą płakać na weselu.

Cała sztuka dlatego jeszcze wywołuje 
dwuznaczny nastrój, że autorem jej jest 
twórca „Przechodnia". W szyscy szli już z 
góry nastawieni na wysoki diapazon, a tu 
na porządku scenicznym wciąż kwest ja po­
marańczowa. K ontrast w stosunku do 
„Przechodnia" tak silny, że nastrój patety­
czny odprężył się n a g le  i przerodził w 
śmieszność i skłonność do śmiechu. Gdyby 
„igranie z cgniern” było pierwszem igra­
niem autora ze sceną, możnaby powiedzieć,

że Katcrwa posiada zdolności farsowe, któ­
rych nie umiał jeszcze wyzyskać. Dobrze 
zbudowany jest akt pierwszy, kilka sytua­
cji komicznych w aktach następnych.

Rolę główną Ady grała z rozkosznym 
wdziękiem i nienaganną naiwnością p. H. 
Gromnicka. Temperament wr pierwszym 
akcie ujawniła ognisty a później urocze a- 
żury dziewicy-mężatki interpretow ała ślicz­
nie, z wielką inteligencją przemykając się 
nad przepaścią śmieszności. Je j quasi uwo­
dziciel i później quasi mąż p. Lenczewski 
robił, co mógł i z dwuznacznych sytuacji 
ratow ał się z heroizmem. W  scenach qui 
pro quo grał z delikatną ironją. Jakoś go­
rzej szło już p, Sarneckiemu, p. Owerłło zaś 
widać nie przykładał zgoła wielkiej wagi 
do swej roli specjalisty od rozwodów.

Zygmunt Kisielewski.

Teatr Wio!ki. Dziś „Rigotefto''. .jtUro ętektow.ny 
brie® holenderpki .Xiijsje“ . .W scibr-tę 1-sze .pmaed- 
stawtenóe opory K. SĆyini'aiiio.wisk,'ieig»l„Haą:it“.

Teatr R;iamait!>ści. Diniś i jutro .Ja ra n ie  z o- 
gmcrar*. W 'próbach tanned ja  w 3 rlct.ch Adama 
G m jim a ly  - S ted leck r> ® o  ,3 u b l 'c te i te rk a  ‘.

Teatr P o H J, Dziś ,,Haimtot“ Saeikapi.ra.
Teatr im. Bogusławskiego. Daiiś i jutro .Jtor- 

djatn",
Teatr Reduta. Dziś „Alchemik jruloiKci‘.
Teatr Mafy. Dziś i  rinii fflaatępayth „Raj ea- 

mfamęty“ .
Teatr N»w«śei. Dziś i jutro , J e j  wysotośló tan­

cerką".
Teafr K*modja. jw.ió i jutro .Jł-igtfy w-ujB®rek“-
Teatr Praski^ Dziś ,;W boteziemfiokim raju*.
Z Filharmouji. Jutro ostatni w b. aaaonto wiel­

ki koncert syrotoniwwiy z u 'z!ąłetn pienisty E ęrm  
iPeit'ri. który grać będzie JwMoart A-dwr Mozarta 
i ,J tanse maęaibre“ Liissitw. iDyrył^rte p. Rodziński.

IW medtetoto w pt/udraie ikamoeirt berae,fiie*wy 
prof. Ivud,wilca Urstetoa: po potudinto iaoacierat sym- 
fctnicEny z piętą symfonją Bf-etbsjewrva.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Kino Pan. „Gr«b0wi<*« indyjski’1. Ift* pnceczy- 

steim it-te nieba Wschodni, wśród iiudów1 ancfcitcktei- 
Jry, wśród ntepiraejriiaiaych ibogofcitrw żyje mahsradfia 
potężny, a  nteszcześllwy. Serce jagio ofcnstode praee 
kobtetę zdiraidffloiae. pragnie aneileźć aiScojenrte w s t w .  
rzel.uu ..pomn.ika w-teJkiej, latości'*. Tb jewS tiraść ifl- 
amr, Dramwt jeet elekaiwyi. Pbstaffte cfctktowee. O- 
trramy obmyślanie «?taT«nifflte. Zrwiaascaa -wprowaidise- 
a ie  otoby famaityba - flafcirei. nadprajrodKjnia asia 
którego jest na ns'iisprch oiahswadźy, nsilieży do po­
mysłów nader udiafraych.

ReźyWeaja i zdjęcia stoją ma pcttóamaa o io tny- 
kle wysokim ZwtasKwai te  ostatefe e ą  w e to m  iua- 
rturajwc.

iPraeśJicana postać IreEy, m  -wyfcwaaaiH M6y 
May. budzi zakrtero^rwisęto; ‘reseto artystów g r ą  
swoją d'oetoaja się do aiej zaiakeawictoi łka.

Praw dziw e KauczłiKowa ob casy
P A L M A  -  K A U C Z U K .

SKŁADY FABRYCZNE’
Dla GaPcJI Zachodniej ii Ola GaUcjl Wschodniej 

KRAKÓW—Ł1BROWCZYZNA B. !i LWÓW-ŻÓŁKIEWSKA 37. 
Dla Poznańskiego I Pomorza 

POZNAŃ, KANAŁOWA 18, TEŁ. 60-16.

Uwaga! Na raty!
T w a r d a  2 © y f r o a ł

POLECn
najtaniej i najkorzystniej

U b io ry  m ą s k ie ,  d a c n s k i s  i d z i e c in n e .  
T o w a r y  ło k c io w e  i b ie l i ż n ia n e .

C Y  K 0 2 U A  ;

wSelekt-GLEBA“
W  P R O S Z K U

poleca się jako dpmie?zka do kawy czarnej, 
użyta sama z mlekiem daje wyborny napój,/

Lokalu poszukuję
z 2 - 8  obszernych pokoi (m o g ą  b y ó  w id n e  i s o c h o  s u t e r y n y  
W śródm ieściu. Cena od umowy. Oferty z ceną pod „ B ltt& O " 

Buchweitz, Marszałkowska 120.

Dr. med. Feldhnsen
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.
Di*. Ml. A i t f e ld

b. st. ord. szp. Zielna 12—2. tel. 
232-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 9 1 pół r. i od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4—5.

Or. ciel kitalska skórne,
wener., masaż, kosmet. lek. Or­
dyn. wyłącz, dla kobiet. K rn c z a  

31. Od 5 - 7 .

J S r .  H  D A T Y u i& R  u r o l o g
Choroby nerek, pęcherza I dróg 
mocz. fll. Jerozolim skie 39 gmach 
.Polonja". Do 121 od 5-8. Tel.44-93

D r .  M .  T u c h e a d l e r
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. I skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 I 5—7 (Panie 
117. — 12'/,). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Dr. F. Stiller X
skórne 1 weneryczne. K ró le w ­
s k a  2 9 a . T e ie f .  32 -17 , do 10

r. I od 4 —7 pp.

St. I. iRtM p ^ r ,:
skórne l dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 ,  tel. 42-1-1, 

od 1—3 1 4—7 w.

uritosKfiiii
ii) zon mm  s u szy-

cia-
zaszczycona najwyższemi nagro­
dami, mistrzyni cechu Warszaw 
skiego fl. Wiśniewskiej, W arsza­
wa, Niecała 12 telefon 72-04, za­
pisy codziennie, patenty, pod- 
mlstrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoły, p ra­
cownie. Uwaga!!! Wyszedł z dru­
ku podręcznik kroju dla saraou 
ków obszernie opracowany. N a­
bywać można w szkole i księgar­
niach. Na prowincję wysyłka za 
zaliczeniem poc/towem.

« Q h n ri łń  ślubne, ztote pter- 
JB ią liS l ścłonki, zegarki da­
je  na raty. Zegarmistrz, Gutma- 

cher, Smocza 21 róg Dzielnej.

MlaajtrA ui ściennych budzików 
L °fO '«n  zegarków reperacje 
tanio dobrze. Zegarmistrz Gut- 

m acher, Smocza 21, róg Dziel­
n e j________________________ ___

M M M ’ je na rozptaty na 
dogodnych warunkach. W arsza­
wa, ul. Marszałkowska Nr/ 36.

Warszawska Spół­
ka Chrześcijańska 

Palta męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni­
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki podróżne, kurtki creole, koś­
ciuszkowskie, wykwintne.

n  KII) n i  Palta dam skie wio-
31 nlLlLH. senne, lemie, an ­
gielskie, kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, stale.

n  fili] T li  Dział dla męskiej
j f  niLlŁH młodzieży szkolnej. 
Garniturki, palika, skrom ne, m oc­
ne, gustowne, sportowe. Tanio.

G7 S B lin i  Warszawska Spół- 
j f  u lL lŁ n . ka Chrześcijańska, 
telefon 176-91. Dział towarów włó­
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos­
tony, szewioty, paltotowe, garni­
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod­
szewek. wiktoryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajem y taniej j®k 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Studentom , 
studentkom , młodzieży szkoliiej 
procenty.

Hurt iłflHl Garnitury m ęskie od 
O ulrilS I *! 12 do 60 tysięcy, je­
sionki, płaszcze angielskie, spod­
nie robotnicze, sztuczkowe, spor­
towe własnej wytwórni, ceny fa­
bryczne. Szyjemy z własnych i 
powierzonych materjalów z na- 
szeml dodatkam i od 2A.000 za 
garnitur. Sipowski i S-ka, Chmiel­
na 49, m. 5, tel. 242-93.

IfllYil I l i ą  rynarkowe. 
Palta wiosenne i letnie, ostatnich 
fasonów. Palta nieprzem akalne. 
Szycie garniturów od 18.0G0. Ra 
ty, W. Woyno, Zórawia 25, 1-sze 
piętro, front.
I a r ia n in  zwierząt- Porada le- 
LclscOłC karska 400. Elektoral­
na 18(2-gle podwórze) 1-sza—2-ga- 
4-ta — 5-ta. Telefony: 2S9-58,
187-36.

w y b ó r  skromnych, wy 
kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.
§  1 oraz części za-
0 / 9 u f pasowe do rowerów naj­
taniej sprzedaje A leksander Feil 
Marszałkowska 62. Fllja w Kali 

Hiszu ul. Kanonicka 7. 
tai.

fu rt i de-

{th>Bfiq dam skie najnowsze fa- 
{J51 jllfl sony na letni sezon, ce ­
ny przystępne. Marszałkowska 58,
m. 6.

B fltrisha i S!ł robotnicy do szv- 
rul*LcUlli cia zelówek chom o- 
wych na płócienne pantofle. Pła­
cę- dobre ceny. fldres Miła Nr. 15 
m. 4 .

pRfmfjR!) zdolne maszynistki, 
rUłlCoa Jt szykowaczki, podrę­
czne i vczenice do kołnierzy sto- 
jąco-wykładanyrh. Pawia 38, fa­
bryka bielizny.

syna—k b r a m a  S y -  
, ,  c o w s k i e g o ,  który 

służył w armji ochotniczej Halle­
ra. Wiadomość proszę przesłać: 
Blima Kura. Częstochowa ul. Że­
lazna Nr. b. '

TBbnin ®te konstruktora do- 
ru  :l.«ilU;l świadczonego na do­
kładne roboty narzędziowe i do­
brego kopisty. Oferty kierować 
pod . P r z e m y s ł ” do „Reklamy 
Polskiej” Ja sn a  Nr. 10.

S f l łm h M  szykowaczki do m an- 
r l i i l l  U.IO kietów Pawia 38, fa­
bryka bielizny.

PitrStionsk z brylancikiem 
15000 marek, sp rze­

dam  Sifska 34—7.

Mak-sitlM, us,xr;J;1“
najtaniej sprzedaje „ Poznański. 
Marszałkowska 72.

f i e f a  dębową, otom anę mokle- 
•JŁflil) tową, słupki sprzedam
tanio Śliska 34—7.

PilOHI TI d w a  najm odniejsze 
u d llritL iit eleganckie m ę s k i e 
po 22 - tys. mk. D w i e  jesionki 
męskie po 18 tysięcy. Dwa palta 
letnie, męskie modne po ‘17 ty­
sięcy. Garnitur marynarkowy mę­
ski 20 tysięcy. Piękna 64 — li .  
Zależy na czasie. Handlarze wy­
łączeni.

f n rmn.»  ulepszone oryginalne 
IbiDluty „Term inus’ najtaniej 
sprzedaje Poznański, Marszałkow­
ska 72.

HS8R9H1 robotnicze i buty gu- 
d S ln lm  mowe. W. Woyno. Żó- 
rawia 25, 1-sze piętro, front.

*1 ttllfl yi wybór sukien marki- 
)  if li.L U zetowych od 10.000 

mk. wełnianych od ti.OOO. Szlafro­
ki od 4.000. Bluzki od 2.000. Naj­
m odniejsze kostjumy, płaszcze, 
peleryny Br. Unkiewłcz, Hoża 54 
m. i  <

3 KinjSUf udżT w 'anrn°a
szczupłą osobę po 15 tysięcy mk., 
3 płaszcze dam skie mało używa­
ne po 16 tysięcy z powodu żało­
by s p rz e d a m  zaraz. Złota 3 l—20 
Handlarze wyłączeni. ____

łififl mamił d°«konały partre t 
JIU  IllflfCa z fotograf}! „Zjed- 
M>«seai portreciści*. Złota 16.

W?Dii?daż ubiorów męskich

kich cenach, wtesnej wytwórni w 
wielkim wyborze. Szyjemy z w ła­
snych I powierzonych materjalów

Sklepbez wyzysku. 
Polski.

Krucza 24. 
I

m m i isiiiii © in
Wacław Mieszalski Polna 52. Po­
siada stale na składzie wielki wy­
bór garniturów męskich, palt let­
nich i nieprzemakalnych.

f i l i r a  ± , * « . 0 ,1 ,60M

iilMKIJ
sportowe od 1©.C4)0
Polna 52.

uwiiin
angielskie od 25.099 
Polna 52.

ClMff „Kam garn" o d 30000 
Polna 52.

dISKITIIKYrobotnicze od 5.600 
Polna 52.

yitiiiSY „Frencz" od 11.500 
Polna 52.

SP8I1  t i
pracy od 2.C00 Pol-
52.

S, n f, •' s C sportowe od 4.000 Poł- 
,Jyjjl1iL na 52._______________

rafl.jMij: brezentowe nieprzema- 
ur L J3I1L kalne do butów od 7000
Polna 52.

wełniane od 4.500 Pol­
na 52.

CnflTM F sztuczkowe krajowe i 
i r Ul i l l L zagraniczne od 6.000 
Polna 52.

PlLTl- nieprzem akalne angiełsk. 
15.000. Polna 52.

palta letnie, garnitury 
marynarkowe, garnitu­

ry sportowe._______
Wielki w y b ó r .materjalów na skła­
dzie. Obstalunki terminowe wy­
k o n y w a m y  w ciągu 24 godzin. 
Pierwszorzędne sity krojcze, fiku- 
ratne wykończenie t y l k o  na 
Polnej 52 u W. Mieszalskiego.

zegarów, budzików 
(ilfitGl wszelkich, reparacja 

tania, gwarancja roczna. „Fortu- 
na”, Nowy Świat 10.

I£3V SIKZII Przeróbka sta­
rych z ę b ó w .  Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
g a b i n e t  dentystyczny. Porada bez­
płatnie. _____ _

or. f. sssmrai v r
Łazarza Chor. skór., wener., anati- 
zy krwi na syfilis Chłodna 26, teL 

99-29. Od 2 - 4  I 6—8. ,
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